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Rok XXIV. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy“ 
bezpłatnym dodatkiem) 


© Warszawie: wiesięcznie kop. 70, kwartalnie гъ, 2, 
Foeanie rh. В, z odnaszeniew da domu, 

ylką poczirwą do w 

“н. Cenarsiwa i xi 

Кёр. 50, racznła rb, 


фа zndai ę абгази doplaca nę 20 kop. 


(wraz 


skich miejsc Króle- 
auiey: kwartalnie zb. 2 


"агыс: POLITYKA: Tydzien polisyrzny — 2 DALEKI 
W тїйїнї dal {с 11.), przeł. Arnuo Winawer, 


Adres: Badowa Nr. 14. 


Redaktar prayjwnje interesantow we wtorki i czwariki 


ТААСТ ЕРЕ ЕЕ 
tych magą je adebrać, w przeciągu ezedciu mie- 
sięcy, osobiście w Redakcyi lub та posredlnietwem 
poczty, po wadeałamu kosztów przesylki. Rękopi- 
ау drobne niv zwracają się. 


ŻYCIE SPOLECZNE: Sprawozdani: 


iU WSCHODU. Klucz wschodu (e. d.). p. W. Sieraszewskiegu. 
z Kolonij Letnich i czystość ciala, p. A 


Ogliszeaia wazelknoj treści po Кор. 10 za wieria lub 
jego miejne, 
Przadplatę przyjmują: 
wnaystkie księgarnie, kioski 

ryodyeznych. 

Sprzedaż uojadynozych numerow po kop. 20 w War- 
»zawie w Administracyi piama i w kioskach. 
Adminiatracya otwarta codziennie, z wyjąckhem nia- 
dzial i świąt ważmejązych, od goda. 10 do 5, 


Adwiuiatracya Prawdy oran 
1 kantory pism pe- 


— ODCINEK: Leonidas Andrejew: 
kę. — Lucy galicyj- 


skie, p. Dalekiego — Listy z Francyi, p dr. Józefa Zielinskiegn. — FEJLETOQN: Pamiętaik NADANIA NAUKOWE: Odżywianie aig komórek, 
p. Kazrmierza Kalwiecia — Т. FRATUNA I SZTUKA: Odgłosy, p. Artura Śliwińskiego: = Linia i ksztalt, p, Pawła Kuingera, - Na marginesie, — 
Z prawy.  Kranikn. — Udyowiedei Венері — Ogłoszenia 

zachodzenia tyłów, stale zachuwywana w wal- gia napoleońska byłaby opanowała Kai-piny 


POLITYKA. 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 
. 


Dotychczas niepodolna z uiczawudna pew 
Nością oznaczyć strut, poniesionych przez ubie 
ftrony na wodach Portu З m 


Artura w dl. 2 
Japończycy nie ogłosili syrawezdama urzędu 


wego a duži szczegółowego Í admiral Ale 

Jew po pierwszem zawiadomieniu telegralicz- 
пел o wypłynięciu Hoty rosyjskiej i spotkaniu 
big z nieprzyjacielską, w tydzień po wypadku 
nadesłał formalny już buletyn, ale i z niego піс 
więcej nie widać, prócz tego, że dla „urhro- 


nienia się od większych stratŚ eskadra wróci 
ła do portu: że Japutczycy rzucili się ua dwa 
ostatnie okręty, ale bez skutku; że nazajutrz 
przy brzegach ujrzano 12 torped Зее, 
2 dalekiej, a riwnież bez skutku, w 
onych odległości; że nakoniec dwa mniejsze 
Atatki japońskie doznały uszkodzeń рожа? 
mych, Wszystko to Lyć moglo równolegle z fak- 
tami, wskazanymi w depeszy admirała Togo; 
złączenie też ubustronnyci doniesień może 
dać wyobrażenie u całości nietylko eamej roz- 
Prawy, ale i jej wyników. Zgodnie z doniesie- 
niem japuńskiem, późniejszy hbuletyn adm. 
Aleksiejewa mówi o 11 wielkich okrętach, wy- 
prowadzonych z Portu na morze. 

Togo doniósł o nowej rozprawie, d. 27 z. m. 
Tego dnia w porze nocnej wpłynął оп ја do 
portu wewnętrznego i miał jakoby uniezdolnić 
da boju wielki statek typu krążownika i dru- 
gi mniej 

Na lądzie рай Portem Artura uilbywają aig 
ciągłe starcia i walki o każdą piędź ziemi, 
zwłaszcza każdą wyniosłość, nadającą się pod 
hateryę. Od strony półuocno-wschodniej Ja- 
pończycy posunęli віц znacznie ku waruwni. 
Sprzyja im tu blizkość Talien-usnu i Dalnego, 
gdzie po wydohycin min mają wyborną przy- 
ataù i wylądowisko dla wojsk, |). 26 z. m. od- 
Mieli znaczne korzyści, tak iż od twierdzy od- 
daluni byli o niecałe 14 kilomotrów. Taktyka 


сс 


се lądowej, i tutaj, gdzie sily przeciwne вд 
liczebnie słabsze i na żadną pumoc liczyć nie 
mogą, wykazuje swą skuteczność, Oblegać 
formalnie Portn Artura Japończycy nie będą: 
przypuszczą szturm, ponowią go w razie nie- 
powodzenia, я jeśli im się ponownie fortecy 
піс uda, poprzeataną na obsączeniu, 
zdając czyn ontateczby па sum czas, 

W Mamidżurył polndniuwej deszcze, potoki 
z nieba, od końca czerwca, watrzymaly dzia 
łanie. Uwo ustawianie igur na szachowniej 
które w przeszłym tygodniu pozwalało prze 


widywać większą rozprawy lojową — zwla- 
AZCZA wohec przeniesienia kwatery glównej 
gen. Kurupatkina do Hai:czengu — okazało 


się zawndnem: nietylko boju nic 
wet Japuliczycy, rozpędziwszy 


bylo, ale ns- 
się do niego, 


po zajęciu tów trzech wąwozów, czy 
przełęczy, prow adzących nad Lisu, nad мазе]. 
kie spodziewanie opuścili je, powstrzymali ru 


chy naprzód i nawet pozornie mieli się ku od 


wratowi, U ile wnosić można z telegralicznych 
doniesień, z yazeriarskich utrąbiej, z енщ 
lekkomyćluością, reporteryi wradzaną, doko 


nywanych w tej wojnie ~ nie zczekli się jed- 
nak Јаройелуеу аш Ńaimatsi, które byli już 
vpuźciki, ani Feng-liuxng-czengu, ani wreszcie 
Hsiu-janu |Siu-jan.. niezmiernie 
Ostatnią te miejscowość nawet ubrali za punkt 
ześrodkawania swych sił. Odwrót byłby do 
wodem niedolęztwa, a nawet Бегу токі; 
deszcze nie nakazują ustępowania ой zacho- 
du па poludnie, punad morze, prawdupodobną 
jest zmiana frontu, przewinięcie się z północo- 
zachodu па poludnio-wsehód, z załomem kyta 
жуш w llsin-janie. eszcze rzeczywiście o- 
późnią rozprawę atanowczą, 
niekorzyść Japuiczyków 
Zagądkowoś 


ї, со więcej, nawet dla takich 
powzg, jak Бей redagowana przez oti- 
terów wiedeńskich, chaotycznuść ruchów ja- 
polskich na poludnie i wsehód linii Kai-ezan— 
Siu-jan znalazła nagle awe rozwiązame w 
wności, ѓе wszystkie te ruchy zmierzały do za- 
jęcia pierwszej z powyższych miejscowa: 
ua mapach anpielnkich nazywanej także „Каї- 
ping.“ Stalo się to d. b. m 
w tej ważnej miejscowości przy posiadaniu 
jednoczesnem wąwozów Fonazu, Sinkai, Da 
i Czypan. daje podstawę do dzialania od po- 
indnia przeciw Hai-czengowi, a skazuje Niu- 
czuang na przejście w rę: e japońskie. Strate- 


хт, и, 


ważnego. | 


już dwoma tygodniami weześniej, wskutek wy- 
granej pod Wafanku. 


Slynna komisya parlamentarna dia oczysz- 
czenia republikanów == dotychczas nie wy 
czyściła jeszcze піс, н zdaje ніс, że trochę zn- 
nieczyściła oblicze Milleranda. Leygues wniósł 
interpelacyy umyślną; Combes przeprowadził 
odroczenie jej aż do eprawozdania komisyi, 
Ојсіее Rey, który miał ocalić skargę od за 
rautu potwarzy, nie natang? do badania; wszynt- 
kie zaklęcia nacyonalistyczne nie wystarczyły 
do wytrącenia świątobliwej osoby z jej bez- 
wladności. Niewątpliwie lo uamo już daje 
wskazówką czczości głównego oskarżenia. 

Izbu deputowanych we Wruncyi ukończyła 
już obrady nad artykuinm nowej natawy woj- 
skuwcj, niewyłączonymi z pod ruzpraw z pu 
wodu ich sporności è przyjęła całą ustawą 491 
głosami przeciwko Teraz zaczną się roz 
prawy nad rozporządzeniami, о któro rząd hę- 
dzie musiał wnlezyć 


vesurz austryaoki 0, 25 b, m, podpisał na 
mocy $ 14 rozporządzenie, oznaczające stosu- 
пек wydatków wspólnych ро atrąceniu 9 od 
sta ua ciężar Węgier z pozostałych Чн: 
66% ala zapłacą  Przedlifawczycy, у^ 
Węgrzy. Ugoda między obu polow 


Ami cesar- 
atwa austryackiego jeszcze nie zawarta. Banily, 
tworzący nowe stronnictwo, а wlaźciwie prag- 
у znowu dostać вів do rządu, pinrunował 


0.2 lipca w sejmie prszteńskim i пи ugodę 


oczywiście, na | 


ina sam budżet, i na caly stosunek da nio- 
strzanej Przedlitawii, i na rząd, i nawet Khuen- 
Hederyarego jaku miniatra a latere, Będą nu= 
we burze, cala gerya nowych burz, robionych 
zapomocą znanego wynalazku XIX w.; Kuszu- 
towey i niepudlegli zapalezywie oklaskiwali 
Bantty'ego, 


Prawodawczy pomysł pruski stal się faktem 
spełuiunym; д. A lipca już i Izba panów, ро 


| uchwale Izby niżazej przyjęła projekt rządu- 


Gaadawienie się | 


wy, zabraniający kolonizowania ludu w zie- 
miach polskich — bez pozwolenia nadprezy= 
dentów i komisyi kołonizacyjnej. 

U zjeździe w Kiel w gazetach dość cicho; 
ciazy też potrzebują roboty dyplomatyczne 
tam postanowione. 

*Tybetańczycy przysłali do Yownghnabanla 
wywiady o pokój. 
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PRAWDA. 


№ 20. 


Lord Qarzon, wicekról Indyj, bawiący w 
Anglii, miał mowę o konieczności atarcia się 
z mocarstwem europejskiem; przed konieczno- 
śaią tą wicekról się nie cofnie. Zdaje się, ża 
stosunki emira Afpanistann z cesarstwem in- 
dyjskiem obudzają w wicekrólu tę gadatliwą 
czujność i tę na platformie mityngowej ener- 
gię, Głośny bęben za górami, 

D.bi9b.m. я puwadu rozpraw nad bud- 
żetem w Izbie węgierskiej opozycya stoczyła 
ostrą walkę z rządem. Drugiego dnia rozpraw 
przyszła do bardza dotkliwych dla dynastyi 
dyskusyj nad podwyższeniem 
króla; Apponyi prowadził 
przyklaskiwała. 

Komisya 33-ch do sprawy milionów, który- | 
mi kartuzi jakoby gotowi byli przekupić р. 
Qombes'a w osobie jego syna, Edgara, apa- 
rzywazy mię jeszcze va przysiędze kucharza 
Cendre'a, na wniosek swego sprawozdawcy 
Сіпа uchwaliła: 1) przekupstwa, ani nawet 
usiłowania jego nie byłu; 2) szkodu, że p. 
Combes swojem wynurzeniem, że właśnie było, 
wywoła} niepotrzebny niepokój; 3) w śledz- 
twie sądowem władza wykonawcza dopuściła 
się nadużyć. 

Cesarz Wilhelm wysłał nadzwyczaj serdecz- | 
ny telegram do pulku wyborskiego, któregu 
jest szelem, a ktory teraz powołany został na 
widownię wojny. Monarcha niemiecki winszuje 
pulkowi uposobności do walki z nieprzyjacie- | 
łem; cieszy go to, że pułk dostąpił zaszozytu | 
walczeniu za ujczyznę, za cesarza i dla sławy 
vręża rosyjskiego. Telegram kończy się sło 
wami: „Moje życzenia towarzyszą pulkawi 
niech Bóg blogoaławi jego churągwie.* 


listy cywilnej | 
do boju, lewica 


| nę, przeci: 


wędź dowcipnie urządzonych płaszczyzn 
pochyłych, po których na jedną atronę st: 
czało się ziarno, a na drugą plewy i śmi 
cie. Ponieważ nie hyło wiatru, młod 
chłopey tworzyli go sztucznie, machając 
wielkimi wachlarzami z piór i sk Gdzie- 
indziej cały rój młodzieży kręcił wesoło 
młynek, parobcy rzucali łopatami 
па aita oddzielcze. Wszędzie brz 
śmiechy i wesołe głosy; z podmurowań do- 
mów buchały obiecujące, białe dymy, czer- 
wone luny świeciły w kuchniach, z końca 
w konice rozlegały się piskliwe nawoły- 
wania dzieci, wabiących towarzyszów, aby 
przyszli przyjrzeć się przejezdnomu 
ріп“ (Karopejczykowi), którego po cichu 
zwano też „Jang 
Kaczki, gęsi ciągnęły poważnie rzę- 
nocleg, kur już nie było widać, 
tylko świnie i psy uwijały się jeszcze pa 
ulicy, podniecone ogólnym ruchem, Wapa- 
niałe woły korejskie szły poważnie za ora- 
статі lub leżały przed drzwiami domów, 
czekając wieczerzy, podczus gdy ich go- 
spodarze zasiedli już gromadkami na 
przyzbuch, paląc fajeczki, gwarząc i apo- 
yłądając ciekawie na małą naszą karawa- 
ającą przed nimi. 

Korcjezycy яз wogóle ciekawi, a wie- 
śniak Котен jest wprost żądny wszelkich 
nowi» i widowisk. Кок cały przykuty do 
roli, którą skrzętni i 
na dalsze wycieczki i zna Świat i jego zda- 
rzeniu jedynie z opowiadań wróżbitów 
tpok-ca) i przekupniów wędrownych (pu- 
san). (to, co mówi o trudach i wczasach 


| korejskiego wieśniaka autor ciekawej roz- 


Z Dalekiego Wschodu. 


KLUCZ W3CHODU. 


(Сев dalazy!, 


„(O 

EM słońce znikło za górami, gdyśmy 
CZy wjechali nu szeroką, pełną ртка 
GCZA ruchu ulicę bogatej wai fluon. 
Wieśniacy wracali z pół, prowadząc woły, 
obładowane pługami i niosąc narzędzia, 
Inni odwiewali przed domami świeżo a 
młócone zboże, вуріце omłó na kra- 


Leonidas Andrejew. 


W mglistą dal. 


= Z 
(Ciąg dalszy). 


Чу Mikolaj wyszedł, Aleksander 
р Antonowicz zamknął za nim drzwi, 
f obejrzał się, podszedł ku kominowi, 
i, milcząc, silnie uderzył w biały, błyszczą- 
су kafel. Potem wytarł chustka rękę, do 
której przylgnęło nieco wapna i siadł йа 
pracy. Twarz jego pokryła się znów tą 
straszną bladością, która przypomina śmierć. 
„łPrzy powitaniu Mikołaja z babką, nikt 
nie był obecny, ale widziano, że wyszedł 
ad niej ponury i jakby trochę wzruszony. 
Kiedy białe drzwi jego pokoju zatrzasnęły 
się zu nim, wszyscy poczuli ulgę: od tej 
zhwili przestał być gościem i od tej rów- 
nież chwili powstal ten straszny lęk, który 
-zerząe się, ogarnął wkrótce dom cały. 
dawało się, że wszedł tu i nazawsze zająl 
imiejsce ktai zagadkowa niebezpieczny, 


i „On jest wieśniakiem* „Pierw- 
a. uderzającą cudzoziemców W Ko- 
rejskim wieśniaku, jest jego pilnosć. Nie 
posiadając zadnych narzędzi, oszczędzaj: 
cych mu pracy, liczyć jedynie musi na 
awoją siłę i swego wspólnika, wolu, Czas 
obecny (połowa czerwca) jest porą przesa- 
dzania ryżu, w tym celu opuazcza on dom 
u wschodzie słońca i pracuje ciężko do zmro- 
ku, atojęc przez cały dzien Бову i nagi w wo- 
dzie, z boleśnie zgięteini plecami, oblepiając 
mułem кери ryżu w hłotnistnym aszlamie. 
W ciągu dnia pomagają mu w tej robocie 
żona i synowa, równie zręczne w przesa- 
dzaniu ziarn i peleniu szlamów, jak męż- 
czyżni. Głównymi zbiorami, którym po- 
święcają awój czas, jest ryż, jęczmień, 
pszenica, bób i zwyczajne warzywa; na 
hodowli tych zbóż upływa im cały. 
Podezaa zimowych miesięcy staje aię Ko- 


+) „The Koruna Repository,’ Jane 1898 r. str. 240. 


bardziej obcy, niż pierwszy lepszy czło- 
wiek z ulicy i etraszniejszy, niż zaczajony 
opryszek. "Tylko Fenogen lwanycz nie od- 
czuwał tego, bo upiwazy się z radości, spał 
w łóżku kucharza, nawet we śnie zacho- 
wując wyraz godności i odrzucając nieco 
prawą ręką. 

W bawialni Ninetku opowiadała cicho 
studentowi о tem, ca zaszło siedm lut te- 
mu. Mikołaj wtedy został z jakiegoś pawo- 
du wydalony wraz z kilku kolegami 2 
atytutu technologicznego i tylko stosunki 
ojea zdołały gu wybawić od wielkiej kary. 
W gorącej aprzeczce z synem porywczy 
Aleksander Antonowicz uderzył go; tego 
wieczoru Mikołaj opuścił dom i wrócił dziś 
dopiero. Oboje — słuchacz i opowiadają- 
ca - kiwałi głowami i przyciszali głosy, 
u student dla dodania ducha Ninetee, ujął 
nawet i glaskał jej rękę. 


Mikolaj nie przeszkadzał nikomu; mówił 
mało, innych zuś ałachal, nie niechętnie 
wprawdzie, lecz z jakąś górną obojętno- 
ścią, jakby wiedział naprzód, co mu ktoś 
powiedzieć moze. Niekiedy w tuku opowia- 
dania odchodził, cały zaś сыз miał ta 
wyraz twarzy, jak gdyby wałuchiwał się 
w coś oddalonego, ważnego, со оп sam 


k-kujć (zamorskim dja- | 


rejczyk rękodzielnikiem i wyrabia: maty, 
sandały, parawaniki, poszycia lub zbiera 
na zboczach wzgórzy drzewo i chrust, któ- 
re wysyła, po zatrzymaniu pewnej części na 
własny użytek, wielkiemi partyami do naj 
bliższych miast. Dwa miesiące w roku ше 
ważane są јако „czas próżniaczy,* pierw= 
szy i szósty miesiąc. W ciągu tych mie- 
sięcy jest swobodniejszy, można go znaleźć 
w domu, gotowego słuchać każdego, kto 
zajrzy.“ 

Korejczycy nie znają wcale niedzielne- 
go, regularnego wypoczynku. Przerwę w 
ich pracy czynią jedynie uroczystości по= 
woroczne, następnie dni ofiarne па cześć 
przodków własnych i domu panującega, 
święta bogów miejscowych i okręgowych, 
obrządki rodzinne — wesela, pogrzeby, 
urodziny, zmiana lub nadanie imien 
Przeciętnie świętują o wiele mniej, niż 
wieśniacy europejscy, nawet po zaliczeniu 
godzin apędzunych cu jakiś czas na sąsied: 
nim jarmarku. Jarmarki wprowadzone zo- 
stały w Korei przed 000 laty i uzyskały 
wielkie rozpowszechnienie; w każdem mia- 
steczku, nawet w niektórych więkazych 
wsiach co pięć dni odbywają się targi, gro- 
madnie odwiedzane przez chłopów. Mają 
one ogromne znaczenie handlowe, gdyż 
dotychczas większość przedmiotów użytku 
wieśniaczego wyrabiają w chwilach wol- 
nych sami włościanie i włościanki. Ciqgną 
więc tlumy hiała ubranych chłopów, nio- 
зас na plecach, a kobiety na głowach, roz- 
maite przedmioty i wyroby lub prowadząc 
wały zaprzężone dojciężkich wozów albo ab« 
juczone chrustem, ziarnem, sianem, rybą, 
awocami, konopiami, matami itd, Pędzą na 
sprzedaż woły, konie, świnie; 
szach drób — kury, gęsi, kaczki, a w wor- 
kach upołowany zwierzynę. Nlusznie Ко- 
rejczycy chlubią się вуеш bydłem roga- 
tem; stanowezo mają najlepszą jego od- 
miang na Dalekim Wschodzie. Wspaniałe 
asolniki, szerokie, rosle, na krótkich no- 
gach, z wielkiem, obwisłom podgardlem, 
przypominają angielskie woły Durham 
i dorastają 1 metra 46—50 centym. wysa- 
kości, Ważą nieraz z góra 700 funtów, są 
bardzo mocne i rzeżkie. łatwością ciągną 
na dwukołowcu 1,60U funtów i nicoceniane 
sy w drodze, przy przeprawach przez by- 
atre rzeki, grzązkie blora, strome gory... 
Koń jeszcze się czasem potyka i pada, wół 
korejski nigdy... Używane wierzehem, cho- 
dzą szybkim krokiem, wcale nie wolniej- 
! szym ad końskiego. Niektóre asobniki z o- 
sady rogów, z szerokiego, kędzierzawego 
Іа, z dzikiego spojrzenia i dość długiej 


mógł tylko usłyszeć. Nie wyśmiewał niko- 
go i nikomu wyrzutów nie robił, mimo to, 
gdy wychodził z biblioteki, w której przez 
większą część dnia przesiadywał i błądził 
w roztargnieniu po całym domu, wstępu- 
| jąc to do siostry, ta do studenta, zdawało 
"się, że chłód roznosi х sobą; w ludziach 
powstawało takie uczucie, jak gdyby mia- 
по ich sądzić i karać za jakieś przestęp* 
atwo, przez nich popełnione. Był teraz do- 
etatnio ubrany, ale nawet w odzieży wy- 
kwintnej nie harmonizował z wspaniałością 
i przepychem komnat, lecz wyglądał, jak 
noś obcego i wrogiego. 

І gdyby wszyatkie te drogocenne bla- 
hostki zdolne były ezuć i mówić, powie- 
działyby pewnie, że mrą ze atrachu, gdy 
on zbliża się lub bierze którą z nich do rę- 
kii z dziwną ciekawością ogląda, Nigdy 
niczego nie upuścił, rzecz każdą stawiał 
na dawnem miejsce, ale зашо jego dotk- 
nięcie odbierało każdej wdzięcznej figurce 
jej wartość, po jego odejściu stała pazba- 
wiona uroku, zbyteczna, Dusza jej, stwo- 
rzona przez sztukę, topniała w jego гек 
pozostawał tylko ńiepotrzebny kawał bron- 
zu, czy gliny. 

Raz przyszedł do pokoju Ninetki w cza- 
sie lekeyi rysunków. Kopiawała właśnie 
jakiś obraz, bardzo duhrze chwytając po- 


erści wydały mi się uderzająca podobne- 

da jakuckich mieszańców bawolich, 
skiem bydłem" (kytaj 
że i w bydle karej- 
krwi bawalej, której 


wają nabiału, nie wyrab u 
tera, cielęta więc szą mleka do syta i dłu- 
po. Obchodzą się krajowcy z bydłem ro- 
Raiem dobrze, pasą w nocy na trawie, 
а w zimie oraz w czasie rabót Паја goto- 
wana trzęsionkę ze słomy i zielska z boha- 
Mi, których wół dostaje dziennie koło 5 
funtów (suchych). Dużo bydła karejskiego 
rok racznie idzie do Japonii i Kraju Usu- 
Tyjskiego, gdzie jest chętnie nabywane ze 
wzgledu na większą odporność na karbun- 
kuł i inne epizoatve, niszczące nieustannie 
atada bydła rosyjskiego. W Korei niema 
stad specyslnie hodowanych dla handlu, 
ale każdy POI, wieśniak karmi 
Onaay i cielęta. Nie wid 


ło, 20 w Korei bydła mało, lecz wniosek 
ten uważam za mylny, zarówna jak mnie- 
manie о braku bydła w Chinach. Stanow 
zn więcej до tn i tam, niż w wielu miej- 

owodciach Rosyi. Mięso, akóry i łój 
skwapliwie są skupywane do Japonii, gdzie 
hydła a wiele mniej i gdzie zmiana kuchni 
w kierunku zwierzojndztwa, wprowadzone 
używanie mydłu, wielu smarów araz wyro- 
bów skórzanych na wzór europejskich nio- 
zmiernie zwiększyły zapotrzehowanie pro- 
duktów zantechnicznych. Nizkich konikow 
karejskich, atosunkowo mniej używanych 
da rahót polowych, widać mało na dro- 
Each, abjnczanych towarami luh niosycych 
Jeżdżeów. Ва mocne, wytrwała i zgrabne, 
ale dzikie. Korejczycy, którzy przejęli ad 
Ohińozyków poszanawanie dla woła, konia 
traktujn niedbale, często okrutnie, zacho 
wując względem niego obyczaje koozowni 
ków z nań Amurn i stepów burysckich. 
Nie pozwalają im kłaść się, rzadka w dro- 
dze poja i wcale nie starają się zabezpic- 
czyu ad słoty i ziinna. Styne w Korei ko- 
nie ze stadnin rzydowych z miejacowuści 
Tl-ent, na południowa-wschodniem wy- 
hrzeżu w prowinevi Kion-nań-da, oraz na 
wyspie (Quelpart i małej wyscpee Grinto, 
u zuchadniego wybrzeża, nicdaleka miasta 
On-cziiń, w prowineyi Choau-hii-do, Miesz 
kańcy tej wysepki trudnią się wyłącznie 
pasteratwem koni. Ма 
Konie trzymają głównie ma-phu (woźni- 
се towarów): niedawna dużo kani miały 


dobieństwa nydzarza, hlagającego п jał- 
mużne. 


dzał — mówił, siadając obok, na niziutkiej 
kanapeo. Ninutka uśmiechnęła się nietmia- 
łn i przez chwilo jeszcze wodziła postem: 
nakładając inne farhy, niż te, jakie były 
otrzehne. Rzuciła wreszcie pędzel i rze- 
ła: 
— /męczylam się. Podaha ci się to? 
— Так, ta ładne. Ty i grasz ładnie. 
Ninetce sprawila przykrość ta zimna po- 
chwała. Przechyliła krytycznie na bok 
lowe, obejrzała swoją kopię, westchnęła 
1 rzekła: М 
— Juki biedny ten żebrak. Tak mi go 
żal, Czy i tobie. 
— Tak i mnie. 
| — Jestem członkinią dwóch towarzystw, 
opiekujących się biednymi. 

— Strasznie dużo pracy — rzekła go- 
тасо. 

— Cóż to wy tam robicie? — spytał obo- 
jętnie Mikołaj. 

Ninetka jęła opowiadać z początku ezeze- 
рото, później krócej, a wreszcie urwała. 
Mikołaj milezał i przeglądał album, do 

| którego znajomi Ninetki wpisywali wier- 
ш 


тпс hnrtow na pa- | 
stwiakach, wielu podróżników wnioskowa- | 


— Maluj, Nino. Nic będę ci przeszka- | 


PRAWDA. 
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waie pocztowe, obowiązane wozić urzędni- 
ków; obeenie z upadkiem dawnych poczt 
i stamtąd konie przeszły częścią do ma- 
phu, częścię zostały sprzedane dla wojska, 
Mała bardzo widziałem w Korei osłów, 
a jeszcze mniej mułów, tak lubianych, 
pięknych i powszechnie trzymanych w 
Chinach i Mandżaryi. 

Świnie Когејакіе ва nieduże, rzadka wa- 
łące wyżej лай 30 funtów, zawsze czarne, 
obrosle ostra szczeciną, niezgrabne, lecz 
bardzo ruchliwe. Mr. Malcolm С. Fenwick 
mówi, iż z wielkiem niedawierzaniem wziął 
się da hodowli „czarnych świń korejskich,* 
lecz osiągnuł niezwykłe rezultaty i przy- 
znaje, że Korejczycy mają racyę, uważ: 
jac wieprzowinę europejską za nieamacz- 
ną. On twierdzi, że wieśniak Когејакї, na- 
wet przy obecnej swej biedzie, może wypa 
ваё w ciągu В miesięcy do 300 funtów wic- 
przowiny *). Zawsze widziałem w wios- 
kach korejskich dużo tej trzody, która leż 
jest przedmiotem handlu i nawet wywozu. 

Wogóle i drobin i zwierząt domowych 
o wiele jest tu więcej, niż we wsiach ja- 
pońskich, choć mniej naogół, niż w chiń- 
skich. Nie widziałem wcale w Korei kóz, 
owiec, indyków; zato duża wszędzie w. 
ва віс psów, często marnych i aparazywi. 
łych, lecz doskonałych stróżów, nieznoszy 
cych zapachu Kuropejczyka. Korejczycy 
chętnie jedzę psie mięso, 1 i 
dać często wiszące w mi 
w jednym rzędzie z wieprzowiną i wołowiną. 
Zresztą ta ostatnia jest droga, gdyż bicio 
bydła rogatego skrępowane jest газта! 
mi przepisami, które uczyniły je przywile- 
jem urzędników i szlachty, 

Z drobiu bardzo poważana jest kaczka, 
która wraz z gęsią uważana jest za symbol 
wierności małżenskiej i, jak u Chińczyków, 
muwi znajdować się w liczbie podarunków 
weselnych, Uhodzy zastępują ją ptakiem 


| papierowym. 


Bardzo smaczne i nośne as kury korej- 
skie, specynlnie kurmione gryka. Ten po- 
karm nietylko zwiększa ilość jajek, lecz 
i polepsza ich amak. W miastach i po 
wsiach dużo półdzikich gołębi popiela- 
tych. Kotów widziałem w Korei bardzo 
mało. 

Po za tem mają Korejczycy jeszcze 
pszezoły, które dają doskonały miód, ale 
z któremi nie umieją się obchodzić, Wazy- 
stkie ulc, jakie widziałem, były albo wy- 
próchniałymi pniami, nakrytymi kamie- 
niem płaskim, alba ponrasta wielkimi 

*) „The Korean Repository,” r. 1858, sir., 291. 

— Chciałam na kuraa wstąpić, ale oj- 
czulek nie pozwala, - rzekła nagle Nino 
ka, Rznkajyc jakby sposobu zwrócenia u- 
wagi brata. R 

Myśl dobra. No i cóż? 

— Ojczulek się nie zgadza 
celu. 

Mikołaj odszedł, a Ninetka poczuła w 
piersiach pustkę izal. Odrzuciłu album, 
spojrzała ze smutkiem na zaczęty obraz, któ - 
ry wydał się jej wstrętnym, niepotrzebnyin 
kahomazem. Nie mogąc zapanować nad pn- 
ba, chwyciła pędzel i na krzyż przekreśliła 
płótno, niebieską farbę, odrywając przy- 
tem żehrakowi pół głowy. 

Od pierwszej chwili, gdy Mikołaj padał 
jej rękę, pakochała ga, ale on ani razu jej 
nie pocałował. А gdyby ją był ueałował, 
otworzyłaby mu awe aerce, niewielkie, ale 
już zbolałe, w którem chwilami śpiewały 
małe, wesole ptaszęta, a chwilami krakały 
czarne kruki, jak pisała w awoim_ dzienni 
ku. I pokazałaby mu awój dziennik, gdzie 
na każdej вігопісу była powiedziane, jaka 
to ona nikomu niepotrzebna i nieszczę- 
śliwa. 

Оп myślał może, że jej wystarczają te 
rysunki, muzyka, opiekuństwo, lecz mylił 
się: jej niepotrzebne ani jedno, ani drugie, 
ani trzecie. 


Nie dopnę 


garnkawi, wywróconymi dnem do góry. 
7 każdego ula mają od З do В тівек min- 
du, wartującego 3 do 8 kop? (30—80 phun) 
| każda. Mają też Korejczycy jedwabnika, 
którego wykarmiają na morwie i dębie, 
ale jedwahnictwo słabo jost rozwinięte, 
Nitka jedwabna, mocna ale gruba, podobna 
do mandżwrskiej, tkaniny prostackie, wea- 
le prawie nie abracają się w handlu, tkane 
в wyłącznie w domu i dla własnego użyt- 
ku. Najlepszego jedwabiu-surowca dostar- 
czają okalice Мешц i południowe prowin- 
cye. 


XIII Cmentarze i pogrzeby. 


Od wsi Huon do Seulu pozostała 250 „iu; 
byliśmy więc w połowie drogi. Dzikie wg- 
wozy górskie, wązkie ścieżyny, puste doli- 
ny, wsi oblegane przez tygrysów, były 
za nami. Z każdym krokiem posuwaliśmy 
się w głąb okolic coraz ladniejszych, bo- 
gutszych i lepiej uprawnych. Gdyby nie 
liczne zwały kamieni i łańcuchy siwych, 
nieprzystępnych opok w oddali, miałbym 
wrażenie, że podróżuję ро najpięknicj- 
szych miejscowościach Ohin północnych. 
Też same pola, zaorane w długie, wysokie 
skiby, też same wioski wśród gajów. Jedy- 
nie ilość pól ryżowych była tu większa 
i wciąż rosła w miary naszego posuwania. 
się na zachód i południe. 

Pogodna była piękna, посе zimne, ale dni 
ciepłe, słoneczne, w południe upalne, choć 
mieliśmy już 26 października. O półtory 
mili od noclegu, po przebyciu małej prze- 
tęczy, wyszliśmy БА rzeczułkę, obsadzoną 
pięknemi, staremi drzewami, Z obu stron 
na podgórzach zarośniętych sosnowymi 
laskami widać było kurhany wspaniałych 
mogił, całe ich szeregi. Niektóre atarannie 
okopane od północy półkolistym wałem, 
wznosiły się samotnie albo w towarzystwie 
2—3 pomniejszych. Prowadziła ku nim 
zwykle droga uzoroka, zdobnu wrotami 
drewnianemi i staly zazwyczaj przed nimi 
małe kamienie (tu-di) bogów-opiekunów 
| mogiły lub słupy kamienne z napisami 
| i kamienne figury ludzkie, Zwiedziłem je- 
dny mogiłę na prawo ой drogi. Zajmowała 
obszerną przestrzeń i przyległy, ładny las 
sosnowy należał do niej, dzięki czemu zu- 
pewne ocałał, Przed kopcem stałą nizka, 
nle dość duża płyta kamienna, przed nią — 
mniejsza kwadratowa, z obu stron wyso- 
kie, rzeżbione słupy kamienne. Umentarzy 
w Korei zachodniej, jak nasiał. Nietylko 
każda wieś, ale każdy ród, często każda 

-—— a 

Mikolaj śmiał się tylko na lekcyach etu- 
| denta z Piotrkiem, który go nienawidził 

za Len śmiech. To też w jego obecności 

umyślnie jeszcze wyżej zadzicrał kolana, 
prawie przewracajne się wtył х krzeałem, 
mruzył pogardliwie uczy, dłubał „w nosie, 
chaciaż doskonale wiedzial, że tego robić 
nie należy, i z zimną krwią w krnąbny apo- 
sób mówił do studenta, Dziobata twarz ko- 
repetytora nabiegała krwią i potniału; ma- 
1а nie plakal i po odejściu Piotrka skarżył 
się, że chłapak weale nie ohce się uczyć. 
— Nie wiem, со z niego wyrośnie, — 
mówił student. - - Teraz oto znowu poko- 
jówka mi się žalila, że jej głupatw naga- 
dał. 
— Wyrośnie ulicznik — bez widoczne- 
| gn atrapienia określił przyszłość brata Mi- 
kołaj. 


— Męczę się, męczę, targam nerwy, i co 
za akutek -- prawie płacząc, mówił stu- 
dent, przypominając sobie ustawiezne po- 
niżenia i taki wstyd przed samym sabą, 
że niekiedy chciałby zapaść się pod ziemię, 
lub zbić ucznia 

— Więc rzuċcie to! 

— А toż żreć trzeba! — krzyknył w roz- 
| paczy Alekey Jegorowicz. 


— No to źryjeie, © » ladzy. 
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rodzina ma wlasny cmentarz, ('o praw da 
większość ich leży daleko w górach i jedy- 
nie bogatsi grzebią awych nieboszczyków 
tak, jak Ohińczycy: wśród pól uprawnych, 
według wszazówek „pań-su,* wznoszą wy- 
aokie kopce mogilne, półkoliste okopy 
i nagrobki, Wiedniacy nie mają na to cza 
su i pieniędzy. I oni jednak atarują się 
o przyzwoite zachowanie cmentarzy, gdyż 
„powodzenie żyjących zależy bardzo od 
przychylności umarłych“; przychylność zań 
umarłych zdobywa się przyzwoitym po- 
grzebem i pieczą о ich mogiłach. 
(С. d. т. 


Дд 


а. 
4 ZYCIE SPOLECZNE. > 
=й 


Sprawozdanie z Kolonij Letnich 
i czystość ciała. 


Sieroszi 


Рахо Kur. Warsz. (nr, 184) po- 
BRE miescił dwa sprawozdania z letnisk 
ШШ niatnych dla dzieci: jedno z kolonii 
dla chłopców w Wilhelmówce, drugie dla 
dziewcząt w Cieślach. Sprawozdania (е są 
nad wyraz ciekawe i dają miarę bruków 
w naszem wychowaniu domowem. 

W raporcie z Uieśli czytamy; „Dzieci są 
wyjątkowo dobrze dobrane... są przy- 
zwyczajone do porządku, a panie dozor- 
czynie jak największą zwracają uwagę na 
czystość ciała dziewcząt. Niektóre dziew- 
czynki mują z domu odzież za wykwintną, 
na wieś niesto $ wna. Stad większy kłopot 
z praniem; a pomimo pięknych tualet, na 
glówkach trafia віє... nieporzydek, Stąd 
przykrości i utrudzenie dla dozorczyń... 
Z powodu chłodnych dni dzieci dotychczas 
raz jeden kąpać się mogły” (a wyjechały 
d. 25 czerwca). 

W raporcie z Wilhelmówki oprócz zwy- 
Керо Кп, jak chlopcy czas przepędza- 
ја, znajdujemy: 

„Od dni dziesięciu bawią chłopcy w licz- 
bie 90 w kolonii letniej, w Wilhelinówce... 
Do porządku kolonialnego chlopey już 

rzywykli, chociaż ścisłe zastosowanie się 
Ka niego robi dotąd jeszcze różnicę. 
Niechętnie np. wstują o godzinie 6-ej, nie 


W żadne jednak a 
mimo jego uaiłowań, 
wał. I 
wali nieraz rozatrzygnąć, kim był właści- 
wie brat Mikołaj, dochaodzili do takich 
fantastycznych wniosków, że one rozśmie- 


ikołaj się nie wda- 


szały ich samych, Ale gdy się rozchadzili ' 


dziwili się swemu śmiechowi, najbardziej 
fantastyczne przypuszczenia wydawały jm 
się blizkiemi prawdy” i z dziwną ciekawo 
ścią i strachem czckali nazajutrz chwili, 
gdy przyjdzie Mikołaj, przekonani, że te- 
raz włańnie dręczące pytanie Па się rozwią- 
zav. Mikolaj przychodził, a zagadka pozo- 
stawała MEJ 

Szczególnie zaś jaskrawe i nieprawdo- 

odne przypuszczenia snuto w czeladnej. 
Ka na czoła opowiadających wysuwał się 
Fenoger [wanycz. (dy sobie podpi! nieco, 
wyobraźnia jego pracowała niepowatrzy- 
manie i tworzyła obrazy, które w nim sa- 
mym, budziły lęk i wprawiały w oslu- 
pienie. 

То zbój! — rzekł raz Kenogen [wanycz 
a jego czerwanu twarz, aż pobladła ze 
atrachu. 

— Ale, zbój — nie wierzył kucharz, choć 
się też obejrzał na drzwi. 

— Ograbiając” tylka bogaczów — uzu- 
pełnił myśl Fenagen [wanycz, który sły- 


ry ze atudentem, 


inetka i Aleksy Jegorycz próbo- | 


PRAWDA. 


cheg się myć do рава, niechętnie sobie 
deiela łóżka, niechętnie wynoszą na noe 
obuwie z sypialni, niezupełnie przyzwoicie 
zachowuję się przy stale, nie pilnują się 
godzin oznaczonych i zdradzają wiele in- 
nych wad, które świadczu że kierunek wy- 
chowania, nadany przez rodziców, w prze- 
ważającej liczbie należących lu sfer inte- 
ligentnych, nie jest prawidłowy, a w wielu 
razach pozostawia bardzo wiele do ży- 
czenia.” 

„Z nawyknień chłopców widać, że w pra- 
wadzeniu dzieci rodzice kierują się raczej 
aereem, niż rozumem, to też trudno tu po- 
śród dziatwy spotkać inateryał na jednost- 
| kę samodzielny, o zaczątkach pewności in 
dywiduslnej, a raczej większość stanowią 
jednoatki niezdecydowane, upatyczne, wy- 
pieszozone laleczki (nb. chłopcy lat skoń- 
czonych 8 do 131), które obecnie, pamimo 
swej nieprodukcyjności mają już liczne, 
wygórowane wymagania...“ 

„Ро (пека chłopcy już się przyzwyczaili 
i nawet ci, którzy kierowani uprzedzeniem, 
gwałtownie chcieli nas przekonać, że nie 
znoszą mleka, teraz piją je chętnie, Kasza, 
Kluski i inne pokarmy mączne nie mają 
wśród dzieci powodzenia, Жа to chleb ma 
powodzenie nadzwyczajne, widocznie dzie- 
ci przywykly do objsdania się w domu 
chlebem nad miarę. 

W kąpieli byliśmy dotąd raz tylka, bo 
chłody niestety nie pozwoliły zapewnić 
dziatwie tej wielkiej a pożytecznej rozko- 
azy.“ 

Ciężką musi być praca dozorców z tym 
różnorodnym  źżywiałem, zgromadzonym 
tylko chwilowo. О zusadniczem wykorze- 
rzenieniu złych nałogów nic może być na- 
wet mowy. An јейлак strona pobytu po- 
winna być stanowczo przeprowadzona z са 
lym rygorem: zastosowanie wszystkich 
przepisów hygieny, zwiększających paży- 
tek pobytu na świeżem powietrzu. W pier- 
szym rzędzie прок dobrego odżywiania jest 
czystość ciala. Zarząd Коіопіј letnich po- 
winien sobie postawić w tym kierunku nie 
jakieś minimum, wchodzące w kompromisy 
z niedbalastwem lub zacafaniem rodziców, 
lecz plan racyonalnie obmyślany, szkoda, 
że zaledwie na kilka tygodni, ale i z tą 
niewątpliwie korzyścią, że niejedno z ro- 
dziców i dzieci dowie się o potrzebie u- 
trzymy wania całego ciała w czystości i mo- 
że się do tego zwyczaju zachęci. 

Zarząd Kolonij to nie osoba prywatna, 
hiorąca dla zarobku kilku chłopaczków nu 
slancyę, to instytucya apoleczna, która 
z góry stawiać moze awe warun 


chłopca, o istnieniu takich rozbi 

— А po co by miał grabić, kiedy ojciec 
ma pieniędzy wbródł — wyrażał awaje 
wątpliwości stangret, bardza 
| człowiek. 


obcina, — wyszeptała Anna iwanowna, 
która teraz posiadala w kusie 560 rubli, ba 
cztery niedawno byla wniosła. 
Przypuszczenie Fenogena [wanycza upa- 
Фо. Anna Iwsnowna przesznkału wazyst- 


nie znalazla, едо, 
prócz bielizny, nie znalazła przerażało 
wszystkich najwięcej. (Gdyby w walizie 
wykryli strzelby, kule i noże, gdyby stwier- 
dzona, że Mikołaj doprawdy był zbój 
wydawałoby się to mniej strasznem, niż ta 
zupełna niewiadomość п zajęciach człowie- 
ka, tak niepodobnego do innych z twarzy 
iz postępowania, który słuchał, sam nie 
nie mówiąc i patrzył па wazystkich, jak 
kat. Trwoga rosła i przechodziła w strach 
zabohonny, со jak fala lodowata przepły- 
wał nad dumem. 
| Podsłuchana krótką rozmowę Mikołaja 
z ojcem, ale to nie rozproszyło strachu, 
| lecz bardziej jeszcze zgęścilo atmosferę 
| osłupienia i tajemnicy. 


rozważny 
| 


Trzy fabryki, cztery domy, akeye sodzich | 


LL. 

Jeśli więc u niektórych dziewczynek 
(a zapewne i u chłopców) apotykamy „nie- 
porządek na główkach,” to zarząd winien 
zaatrzedz sobie prawa, w razie stwierdzu- 
песа nieporządku, kazać głowę krótko 
ostrzydz. 

Gwałt! nadużycie 
Npazmy matek! 

А по — trudno! Z punktu widzenia po- 
rządku i hygieny piękniejsze ез włosy 
krótkie i czyste, niż dlugie „z przychów= 
kiem.* Aresztą włosy odroanął 

Sądzimy, że ten warunek raz i 
w praktyce zastosowany, uwolniłby dozor- 
czynie ad niezbyt miłych „poszukiwań,” 
a dzieci i rudziców przyzwyczaił do wii 
szej staranności. Dziecko od lat 8 du l 
powinno już umieć иё a czystość glowy: 
Spróbujmy postraszyć te nieporządnice, Że 
im głowę ostrzyżemy, a przekonamy sig, 
jak mają gruntownie wpojone przekonanie 
u wartości włosów (Суйо, Może więc 
zaczną dbać о czystość, 

Ze sprawozdania z Wilhelmówki pod- 
kreslamy: „chlopcy nio chee się mye da 
заяа,“ „w kąpieli byliśmy dotąd raz tyl- 

ol* Szczytem więc dążeń jest wywalcze- 
nie, żeby się myli „da рава.“ Prawdziwie 
połowiczne zwycięztwo! 

А co się dzieje, panowie Похогеу, z ti 
resztą... „00 рава?“ 0 niej sprawozdanie 
nie wspomina, domyślamy się tylka, że ta 
część lekceważona musiala się spotkaw 
z wodą raz w czasie kąpieli, która według 
raportu — jest „wielką a pożyteczną roz- 
koszą.* Mniejsza a rozkusz, ho ta nie może 
być wielką dla istot, które uważają, że w 
końcu czerwca woda raz tylka w ciągu dni 
dziesięciu nie była zbyt zimną! Nam cho- 
dzi o czystość, a więc nie o rozkowz, ale 
о konieczność hygieniczną, zaspakajany 
codziennie. 

Cialo nie wytpliwie codzień pokrywa się 
waretwą kurzu i potu, który ogranicza 
szkodliwie funkcye fizyologiczne akóry. 
Ciało chlapca, biegającego cały dzień ро 
dworze, stanowczo więcej się йл nad 
рива,“ niż „do pasa“; ciała dziewczynki 
z powodu ubrania tembardziej, 

Jakże więc sobie radzą na koloniach 
ztym „pasem,“ z tym Rubikonem przyzwoi- 
tości i „moralności“? 

Zdaje się, że wcule sobie nie radzą. Mó- 
wią chłopcu: „musisz się umyć da pasa“; 
chłopiec uważa to za czyn prawie bohater- 
ski,a opryskawszy tors odrobiną wody, 
sądzi, że to juz szczyt czyatości. Iziewcze- 
tom zdaje się nie nie mówią, a przyna 
mniej skromne aprawozdanie nie podaje 


wladzy! oszpeceniel 


drugi 


— Powiedzinłeś niegdyś, że nienawi- 
dzisz całego naszego życia — dobitnie, wy- 
mawiając kazde słowo, pytał ojciec, 

— Czy i teraz je nienawidzisz? 

Równie dobitnie i wolno zadźwięczał 
głos Mikołaja, odpowiadającego poważnie. 

— Tak, nienawidzę јо i teraz ad doła da 
góry. Nienawidzę i nierozumiem. 

— Qzyś znalazł coś lepszego? 

Tak, znalazłem. Znalazłem — twardo 
powtórzył Mikolaj 

— /ostań z па 

— To niemożliwe, ojcze, Wiesz o tem. 

— Mikołaju! — rozległ się gniewny wy- 
krzyk Aleksandra Antanowii А po 
chwili napryżanego oczekiwania cicha, 
i nieco amina odpowiedź Mikolaja: 

— Tyś ciągle ten sam, ojcze. Porywczy 
i dobry. р 


(С. 4 а) 
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M 29. 


PRAWDA. 


341 


szczepółów, ograniczając się tylko do uty- 
skiwania nad koniecznością polowań na 
niektórych główkach. 

„Eto też pożyteczne, ale mycia calego 
ciała nie zastępuje. 

Więc jakaż na to rada praktyczna? 

Na taniej kolonii letniej niema апі wa- 
nien, ani urządzeń hydropatycznych, ką- 
piel rzeczna niezawsze jest możliwa. Słota, 
wiatry, chłód, brak odpowiedniej rozbie- 
ralni na brzegu nie miałyby wielkiega zna- 
czenia dla dzieci stalo da tego przyzwy- 
czujonych, dla przygodnie zebranej gro- 
Inadki o różnych zasobach zdrowia i od- 
porności stanowi utrudnienic w regular- 
nem używaniu kąpieli. Przytem niewszę- 
dzie jest woda blizko i niewszędzie jest 
dobra i zdrowa do kąpieli. 

Jedynym zatem praktycznym sposobem 
zapewnienia czystości bez obawy naduży- 
cia i narażenia zdrowia dzieci słabszych 
jest codzienne mycie się ad stóp da głów, 
głównie wieczorem, przed pójściem do 
łużka. Nie potrzeba do tego żadnych ape- 
cyalnych urządzeń. Miska z wodą, mydła, 
stołek i ręcznik — oto wszystkie niezbęd- 
ne przybory. Po zrzuceniu koszuli (pie do 
рива, lecz zupełnie) dziecko powinno tego 
dokonać włusnemi rękami, naprzód twarz, 
szyja, piersi, plecy, następnie, postawiwszy 
miskę na ziemi, kolejno obie nogi. Ро ta- 
kiem gruntownem wyszorowanin zabru- 
dzonego ciała i wytarciu do sucha ręczni- 
kiem wieczorem — na czem i pościel coś 
zyska — rano należy powtórzyć to зато, 
zawsze używając wody o temperaturze poa- 
kojowej. W dni upalne po powrocie z dłuż 
szej wycieczki lub zabawy nic tak nie 
orzeźwia, jak olinycie całego ciała. Zuatę- 
puje ono wybornie tuk powszechne a nie- 
dobre pa zgrzaniu picie zimnej wody, zim- 
nego mleka itp. 

W ażnemi zaletami tego systemu są: sy- 
stemmatycznaść i codzienność bez względu 
na pogodę i porę roku (boi w zimie należy 
go ЫДБ stałaść warunków wykony- 
wania, tj, podł dachem i wodę о tempera- 
turze otoczenia; możność stosowania i wie- 
ezorem, а więc kiedy kąpiel w rzece jest 
prawie niedostępną; hartuje ciało, zmniej- 
sza jego wrażliwość na zaziębieniu, katury 
itp.; zabiera niezmiernie mało czasu, ba 
zaledwie kilka minut, 

Ale może klo nam zarzuci, że chcemy 
krzewić bezwatyd? 

Tak! „do pasa“ to jeszcze... ale myć się 
zupełnie bez koszuli wohec innych dziecil.. 

А no, zapewne, że to jest radu skanda- 
liczne. 

Wprawdzie raz na kilkanaście dni mogą 


one pójść wszystkie do kąpieli w rzece, | 
| łek wzrosła z 63,043 do 62, 


niczabczpieczone niczem od oczu przy- 
godnych przechodniów, ale w zamkniętem 
mieszkaniu obmywać się nie mogi. 

W każdym razie polecilibyśmy uwadze 
szan. zarządu, aby dzieci nauczyły się u- 
trzymywać w czystości całe ciało. Wów- 
czas dopiero pójście do kąpieli da rzeki 
możnaby uważać za wielką i pożyteczną 
rozkosz,” która w dni ciepłe i pogodne za- 
stępowałaby zwykłe, obowiązkowe obmy- 
wanie w mieszkaniu. 

Kropka. 


— 


LISTY GALICYJSKIE. 


Kólka rolmcze, — Nadużycia Cyfrowicza, — Zjezd 
Ligi pomocy przemysłowej 


prawazdanie zarządu Towarzystwa 
kółek ralniczych, przedstawione do- 
rocznemu zjazdowi ogólnej rady te- 
ga stowarzyszenia, który się odbył w tych 
dniach w Przemyślu, świadczy б ponow- 
nem, ale ciągłem wzmaganiu się ekono- 
imieznem średniej własności chłopskiej 


i 
{ 
{ 


| 


w Galicyi. Działalność Towarzystwa kó- 
lek rolniczych znajduje szerokie uzna- 
nie w tych aferach, czego najlepiej dowo- 
dzi fakt, że w roku ubiegłym powstało 96 
nowych kółek, pizyczem w niektórych 
okolicach po kilka, a w jednej, mianowi- 
cie lwowskim, dziesięć. Ogólna liczba kú- 
lek rolniczych w байсуі dawno już prze- 
kroczyła tysiąc, lecz bilans przeszłoraczn 
działalności osnuty jest na sprawozdanin 
979 z 72 powiatów, gdyż reszta nie nade- 
słała ich na czas. Wszyztkie liczą obecnie 
razem 44,188 czlonków. Zebrań odhyto 
w ruku ubieglym około 17,000, со dowa- 
dzi znacznego ruchu, panującego w To- 
warzystwie, 

Kółka rolnicze, jak dotychczaa, posia- 
dały głównie charakter handlowy, liczba 
sklepów Towarzystwa stale wzrasta. W ro- 
ku ubiegłym sklepów, prowadzonych na 
własny rachunek, posiadały one 150, od- 
danych w dzierżawę — 278. Ich działal- 
ność handlowa coraz szybciej zgarnia | 
przedsiebiorstwa wyszynkowe. Liczha kó- 
luk, prowadzących wyszynk wina, wzrosła 
2366 da 379, ilość wyszynków napojów 
słodzonych ze 154 do 193, dzierżuwionych 
zaś propinacyj — z 38 na 39, Że kólka rol- 
nicze bardzo wpływają na postęp gaapo- 
darczy ich członków, tego dowodzi zwięk- 
szanie się ustawiczne iłości sprowadzanych 
przez kółka rolnicze nawozów, drzew owo- 
cowych, oraz maszyn i narzędzi rolniczych: 


wr 1893: w r. 1903: 
Drzew owotowych za . 2,512 kar. 
Maszyn | narzędzi тајп, зп 50,666 kor 
Nasion za 97,316 kor. 140,403 k, 


Irenowanie urządzono na 1,293 morgach 
gospodarstw, należących do członków To- 
warzystwa, 

Jak wiadomo, ро za czysta ekonomiez- 
ną działalnością Towarzystwo uprawia 
i pracę oświatową, zakładając biblioteczki 
i czytelnie pism. Oczywiście, działalność 
jego na tem polu posiada charakter prze- 
ważnie konserwatywny i dobór materyału 
jest niewątpliwio tendencyjny. АБзіупеп - 
cyę od polityki kółka rolnicze rozumieją 
jako powstrzymywanie się ой prenumero- 
wania pism bardziej postępowych, a spro- 
wadzanie natomiast wszelakich światków 
konserwatywnych i narolowo-demokra- 
tycznych о tendencyi kłerykalnej. Ма się 
rozumieć, w bibliotekach kótek арок ten- 
dencyjnega śmiecia jest dużo rzeczy war- 
tościowych, ponieważ sam rozwój czytel- 
nietwa wśród chłopów rozbija ten mur 
sztuczny, jakim chciano odgrodzić wło- 
$ciaństwo od lektury normalnej. W roku 
ubiegłym liczba dzieł w bibliotekach ká- I 
„Jest to po- 
stęp w porównaniu z innym łami prac 
Towar: a, świadczący o zmianie na 
lepsze..W obeo podnoszenia aię kulturalne- 
ga maay chłopskiej czytelnictwo ngramnie 
wzrasta; na spotkanie tej dążności 
ne, аресуаіпіе aświatawe wrganizacye, 
wskutek czego rola kółek rolniczych w tej 
dziedzinie spada niemal do zera, 

Zarząd główny Towarzystwa dopomagał 
kólkom do czynienia doświadczeń z różne- 
mi odmianami zbóż, jak i nawozów na Ją- 
kach i pastwiskach. Wprowadzono też po 
gospodarstwach włościańskich uprawę 
mniej znanych lub nieznanych roślin. Nta- 
rana się n ulepszenie obornika, o podnie- 
sienie hodowli kóz, drobiu i królików, 
о rozpowazechnienie siewników rzęd 
wych na malej własności itd. Zarząd głów- 
ny rozciągnął opiekę i kontrolę nad prze: 
siebioratwami handlowemi lek rolni 
czych i czuwał nad odpowiedniem zużyt- 
kowaniem pochodzącego 2 nich dorobku. 
W r. 1903 bylo szynnych trzech lustrat 
rów handlowych, którzy przeprować 
w ciągu roku lustracye 570 kółek troln 
czych, a nadto cełem dostarczenia sklepom 
Towarzystwa wykwalilikowanych sklepi- 
karzy, odbywały się w Czernichowie kursa 


handlowe, Kursa te dostarczyły w r. 1903 
23 sklepikarzy. 

Rzecz ciekawa, że w kółkach rolniczych 
włościanie usamodzielniają się coraz bar- 
dziej. Dawniej przewodniczącymi najczę- 
ściej byli księża, sekretar zaś nauczy- 
ciele ludowi, W raku ubiegłym liczba prze- 
wodniczących-włościan przekroczyła już 
połowę — było ich 53,30,, Wśród zastęp- 
obw stanowili 14,4%, а pomiędzy sekreta- 
rzami @А 00/,. Kółka rolnicze nie stały się 
lem, czem je chciano zrobić przy zakładać 
niu — sposobem zupełnego wykorzenienia 
nędzy chłopskiej, jakimś radkiem cudow- 
nym na wszystkie dolegliwości życia wsi, 
Dziś już najbardziej optymistycznie zapa- 
trujący się na ioh rolę rozumieja, że kólka 
z natury rzeczy mogą skupić tylko stosun- 
kowo nieznaczną część chłopów — i to 
bardziej zamożnych, a więc wszystko, co 
gnębi milionowe rzesze reszty włościań- 
stwa, nie może być z ich pomocą uspnięte, 

% pomiędzy dotychczasowych złodziejstw 
kasowych, tak często zdarzających się w 
Galicyi, bodaj czy nie najwięksże wraże- 
nie (po nadużyciach w Iwawskiej Kasie 
oszczędności, naturalnie) wywalało świeża 
odkryte w różnych kasach uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Nadużycia te popełniał 
w ciągu całego azeregu lut sekretarz uni- 
werzytetu, profeaor Оуѓголуіс2, członek ra- 
dy miejskiej, jeden z redaktorów Czasu 
i poważny filar atronnietwa stańczykow- 
akiego, Uieszący się wielkiem poważaniem 
w kole swych przyjaziół politycznych, p. 
Cyfrawicz, jako profesor, był jednem z tych 
zer naukowych, które się w Krakowie roz- 
pierają na katedrach uniwersyteckich bez 
żadnych ро temu kwalifkacyj — jedynie 
dzięki protckcyi kliki stańczykowaskiej, 
Prof, Cylrowicz kradł, со się dało. A po- 
niewaź nikt go jako „swojego“ nie kontro- 
lował poważnie, przeto wszystkie fundu- 


| sze, powierzone jego pieczy, zostały po- 


ważnie naruszone. Nie oszczędził nawet 
grosza stypendyalnego, піс ceremoniował 
się z czesnem kolegów-prolesorów i apła- 
rządowemi. 

Kwotę 40,012 koron, przywłaszczomą 
przez prof, Uyfrowicza, a stanowiącą tylka 
część zabranych przez niego аши, pokryli 
profesorowie i docenci uniwermytetn bez 
udziału jakiejkolwiek osoby z po za tega 
grona, Ңеал ma pakryć rzad. Nadużycia 
wykryto przy rewizyi kasy, przedriowziętej 
po nagłej śmierci prot. Oyfrowicza. Та re- 
wizya, jako niespodziewana, odrazu mogła 
stwierdzić w kasie brak fundnszów, gdy 
poprzednio prof. Cytrowicz zawsze umial 
w porę lukę wypelnić, ponieważ wiedział 
dobrze o terminie rewizyi. Aresztą wazyst- 
kie te rewizye, przedsiebrane przez „awo- 
ich,* były czezą formalnością tylka, i pro- 
fesor mógł je traktować hardzo lekko. Tak 
więc lekkoimyślność w pełnienin obowiąz- 
ków znowu odbiła się boleśnie na stanie 
grosza publicznego — tak пато, jak to by- 
ło w głośnej sprawie nadużyć w Kasie 
oszczędności. Tylko że ten wypadek z 0y- 
[rowiczem nie może być porównywany pod 
ładnym względem z tamtym, gdyż ©. kradł 
pieniądze i trwonił je na karty i hulanki. 
Prasa anlistanczykowaka wypomina obe- 
onie różnym Katonom kliki, w rodzaju Bt, 
Tarnowskiego, ich wstrętne, partyjne sta- 
nowisko wobec Каву aazezędności. Dziś 
„przyszła kryska na Matyska“ — i Kato- 
nowie konserwatywni musza miłezeć, 

We Lwawie odbył się zjazd Ligi pomo- 
су przemysławej, której działalność przed- 
stawia się w nastepujący sposób. Zorgani- 
zowann towarzystw „l*amocy przemysło- 
wej“ 37, komitetów organizacyjnych 27, 
tak iż z towarzystwami „() własnych si- 
łach“ w Krakowie i Gorlicach organizacya 
„Obrony przemysłu“ liczy 66 kół z 4,900 
członkami. Towarzystwo urządziło już 10 
wystaw poglądowych przemysłu krajowe- 
go oraz większą wystawę w Przemyślu 
i „jarmark“ we Lwowie. Niektóre towa- 
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rzystwa, należące do „ligi pomocy prze- 
myełowej,* posiadają po 800—500 osób. 
Podzieliły się one na вексуе agitacyjne, 
dostawowe, odczytowe, sekcye dla prze- 
тува miejscowego i wystawowe, Większa 
część sekcyj agitacyjnych przeprowadziła 
kilkakrotną kontrolę sklepów, zorganizo- 
wana kilkanaście gałęzi drobnego przemy- 
shi, a biuro reklamy Ligi urzadziło 85 wie- 
ców przemysłowych, 14 odczytów, wydało 
tymczasowy katalog przemysłu krajowego 
w 5,000 egz. i przygotowało muteryały do 
obszernego skorowidza przemysłu i han- 
dlu krajowego, który ma być wydany w 30 
tys, egz. Dla przeciwdziałania oszukańczej 
konkurencyi fabryk zagranicznych, паву- 
łających Galioyi swoje wyroby pod afal- 
szowanij marką wyrobów wrzekomo krajo- 
wych, „Liga* wprowadziła ogólna markę 
wyrobów krajowych. Należy jeszcze pad- 
nieść jej akcyę w sprawie cukru krajowe- 
go, w sprawie rozszerzenia zbytu węgla, 
w sprawie obrony mydlarstwa, wyrobu za- 
pałek, przemysłu księgarakiego, drzewne- 
go, papierowego itd. 

Nam zjazd był charaktorystyczny z tego 
względu, że brakowało na nim zupełnie 

rawie przemysłowców-wytwórców. Ze- 
brali się tylko spożywcy, wysłuchali paru 
mówek, wzięli udział w paru pochodach 
ibankielach i rozjechali się ро przyjęciu 
rezolucyj zdawkowych. 

Daleki. 


Listy z Francyi. 


Uroczystości czerweowe, — Ofiara Rotszyldów 
Wasarowy dom mieszkalny dla robotników, — Obchód 


obowiązkowego bezpłatnego unuczania w 
hm 


rocznicy 


unina czerwień w Paryzu obfituje 
zazwyczaj w różne konkursa. ob: 
chody i uroczystości. W roku bie- 
z dorocznego jarmarku na obra- 
zy czyli t.zw. Nalonów, prócz kotom- 
nych wyścigów koni, piechurów, cykliatów, 
samochodów, prócz przeróżnych, hucznych 
okchaodów i konkursów towarzystw gimna- 
stycznych i strzelniczych, mieliśmy jeszcze 
słynny wyścig pieszy „Marche de Гати 
który przyprawił o śmierć jednego żołn 
rza, a dziesiątki — o mniej lub więcej ci 
ką chorobę. Wazystkie te uroczystości w 
runcie rzeczy nie przynoszą nujmnicjazej 
przyści ani umysłowej, ani moralnej, ani 
fizycznej; sy to tylko widowiska obracho- 
wane na zadowolenie grubych instynktów 
gawiedzi, znudzonej arystokracyi 2 bur- 
Żuazyj; z drugiej atrony w chodzą tu w grę 
interesu handlarzy, fabrykantów, hodow- 
sów koni, ubiegających się o reklamę, 
mniej lub więcej zręcznie ukrytą pod pła- 
azczykiem patryotyzmu. 

W niałatwy da naśladowania pod tym 
względem sposób postąpili sobie w tych 
dniach Rotszyldowie, ofiarując na ręce mi- 
nistru handlu aż 10 milionów franków na 
pobudowanie tanich i zdrowych mieszkań 
dla robotników. Qel niewątpliwie poży- 
teczny, gdyż w samym Paryżu 44,000 ro- 
dzin złożonych 3 da 10 osób mieści 

w jednym pokoju, а 23,000 — w dwóch 
pokojach, pozbawionych wszelkich warun- 
ków hygienicznych, nie licząc w to wielkiej 
rzeszy nędzarzy, niemających wcale dachu 
nad głową... Widocznie Rotszyldowie, ma- 
ją nadzieje, że hojna ofiara na rzecz pracu- 
jącej ludności zagoi jątrzące się coraz wię- 
сеј гапу, uspokoi wzburzone umysły w 
giełdach pracy i syndykatach, zażegna za- 
targi i zmowy, wybuchające codziennie 
w różnych zakątkach Franeyi. 
Spodziewać się można, że choć część tej 
кашу dostanie aię do rozporządzenia towa- 
rzystwa „Ńocićte des logements һуріспі- 


ques à bon marchć,* którego działalności 
pierwszy rezultat był wczoraj uroczyście 
obchodzony. Towarzystwa to zawiązane 
przed paru laty z inicyatywy Anatola 
France, Fournicre'a, Frantz Jourdain'a oraz 
pań Sevćrine i Weill, nie ma піс wspólnego 
z івіпіејьсет już oddawna „Ńocićtó dea 
habitations а bon marchó,” które nosi cha- 
rakter filantropii mieszczańskiej. Pierwsza 
kamienica wybudowana przy ul. Tretaigne 
w dzielnicy Montmartre zawiere 30 mie- 
szkan, zaopatrzonych we wszelkie wygody 
i odpowiadających nowoczesnym wyimaga- 
niom hygieny. Za cenę 340 lub 380 ir. 
rocznie można tam mieć mieszkanie, złożo- 
ne z 2 lub 3 pokoi z kuchnią. Zamiast du- 
chu jest taras, z którego roztacza się roz- 
legły widok na okolice Paryża i gdzie lo- 
katorzy mogą odetchnąć świeżem powie- 
trzem. Na parterze mieści się abszerny ln- 
kal uniwersytetu Judnwego „Education so- 
ciale,“ kooporatywa spożywcza, a wkrótce 
otwaria będzie tania restauracya, W swem 
przemówieniu Fr. Jourdain zaznaczył ja- 
kim duchem ożywieni byli inicyatarzy: 

„Міома miłosierdzie ż litość nie sę już z na- 
szej epoki, uważamy, iż trzeba dać pracu- 
jącemu ludawi to, со mu się należy. Ni 
stworzyliśmy przeto instytueyi filantro: 
nej, ale dzieło solidarności ludzkiej, w któ- 
rem robotnik znajdzie schronienie i poży- 
wienie na jak najdogodniejszych warun- 
kach, a obok tego czynniki kultury umy- 
ałowej i życia moralnego. Ten dom wznie- 
siony w pobliżu bazyliki Nacró-(oeur jeat 
jakby przeciwstawieniem pochadni i ga- 
śnika.* 

Szezerze demokratyczny była uroczy- 
atość w dniu 19 czerwca, w rocznicę 
niu w Izbie deputowanych w г. 1872 pi 
wszej olbrzymiej petycyi o zaprowadzenie 
bezpłatnej, obowiązkowej i świeckiej nau- 
ki szkolnej. Myśl tego abchodu padniaslą 
i urządzeniem jego zajęła się znana „Ligue 
francuise de Гана stojąca па 
czele całego szeregu świeckich towarzystw 
oświaty ludowej, których w samym Pary- 
żu jest co najmniej pietnaście, 

Tiga ta założoną została jeszcze w roku 
1866 przez słynnega popularyzatora wie- 
dzy, skromnega J. Масс, który całe awe 
ż poświęcił krzewieniu oświaty i bu- 
dzeniu zamiłowania da niej. W końcu 
pierwszego roku swego istnienia liga li- 
czyła około 5,000 członków, a w nicdłu- 
gim czasie ogarnęła cały Francyę pomimo 
przeszkód stawianych przez kanaerwaty- 
atów i duchowieństwo. Dziś należy do niej 
3,300 towarzystw, cieszących się zupełną 
autonomią, a z pośród nich najruchliwsze 
jest „Uercle parisien,* którego dochód 
roczny dochodzi do 140,000 fr., a działal- 
ność nie ogranicza się bynajmniej na stoli- 
су, lecz sięga i głębszej prowincyi. Iłozpa- 
rządzając ogromnymi funduszami (dotych- 
стая wydała ogółem przeszła 3 i pół milio- 
na fr.) majac w swem gronie ludzi t 
wpływowych, jak byli ministrowie Bour- 
genie, Berthelot, Niegfried, a na ozele ałyn- 
nego pedagoga, deputowanego Iuissona, 
liga oddaje wciąż wielkie usługi. Dzięki 
jej pomocy powstają nowe świeckie szko- 
ły, biblioteki, rozdaje się dziatwie azkalnej 
mnóstwo książek i przyborów szkolnych, 
organizują się kursa dla dorosłych, odczy- 
ty z niknącymi obrazami — ostatniej zimy 
np. wysłana 42,157 klisz йа 304 miejsco- 
wości dla urządzenia 14,000 odczytów. 

Już w r. 1870 „Ligue deł' Enseignement,“ 
a właściwie kółka jej strasburskie, wzięło 
się do poruezenia ogółu we Francyi dla 
wywalczenia prawa obowiązkowej, hez- 
piatnej, świeckiej nauki szkolnej i w prze- 
ciągu kilku miesięcy pozyskało 350,000 
podpisow. Po wojnie francusko-niemiec- 
kiej sprawę tę podjęło Koło paryskie i bra- 
ło ad każdego podpisującego się na pety- 
cyi jednego sou (5 centimów); z tej przy- 
czyny ruch ten znany jest pod nazwą 
„Monvement national duson contre ligno- 


rance, Chociaż klerykali i reakcyoniści 
zaczęli natychmiast organizować kontrpe- 
tycyę „Petitian dea evóques,* a na czele 
jej stanął biskup Dupanloup, prezes komi- 
ayi oświaty w Izbie, chociaż grożono nau- 
czycielom dymiayą za należenie do Ligi 
oświaty, to jednak w 1872 r. zebrano już 
1,261,991 autentycznych podpisów, w tej 
liczhie 118,819 kobiet. 

Dnia 19 czerwca J. Macó i jego півой- 
stępny towarzysz Em. Vauchez, założyciel 
i prezes koła paryskiego, wręczyli tę pa- 
miętną w dziejach petycyę parlamentowi 
w Wersalu. Diata jej tworzyła uż 115 o- 
gromnych pakietów, które ważyły 200 ki- 
lagramów i zawiezione były na wozie, Re- 
akcyjna Izba ówczesna złożyła ją do ar- 
chiwum i powierzyła jej przejrzenie zacię- 
temu wrogowi poatępn, biskupowi Dapan- 
loup. Niemniej w oczach całego narodu 
miała ona olbrzymie znaczenie 1 wywarła 
ogromny wpływ, Wkrótce рой naciskiem 
opinii publicznej unsiała Izba zająć się 
energicznie sprawą oświaty ludowej, W r. 
1875 podwyżaza репвус nauczycielom i na- 
uczycielkom szkół elementarnych; w ruku 
1879 uchwala založenie w każdym depar- 
tamencie azkały normalnej dla przygoto- 
wania odpowiedniej ilości nauczycieli lu- 
dowych, w r. 1881 wydaje prawo а hez- 
płatnej nauce w szkolach niższych, w 1882 
ustanawia obowiązkowe i świeckie naucza- 
nie elenientarne, w 1883 decyduje o ko- 
nieczności budowania szkół elementarnych 
we wazyatkich gminach i wioskach, w r. 
1893 podwyższa znowu płacę nauczycie- 
loin itd, 

Owa milionowa petycya z r. 1872 o obo- 
wiązkowem, bezpłatnem nauczaniu, stano- 
wi jeden z najpiękniejszych momentów 
w hietoryi rozwoju Francyi i służy za naj- 
lepszy dowód, jak wiele zrobić może ini- 
Gyatywa prywatna. Ohwila tu wigo zasłu- 
guje bezwarunkowo na przypomnienie i u- 
pamiętn: zwłaszcza teraz, kiedy wszy- 
stkie żywioły wsteczne usilują przeszko- 
dzić zniesieniu szkól kangregacyjnych, 
kiedy w parlamencie tnezą się rozprawy 
nad zabezpieczeniem bytu nauczycieli świe- 
ckich. Zresztą czyż nie czas wielki, aby 
w wolnomyśłnej Fruncyi dniem odpaczyn- 
ku i rozrywki był nie obehód podania, 
święcenie przeżytych symbolów, lecz rooz- 
nica zdobycia światła lub zmniejszenia 
nieszczęść cierpiącej ludzkości... 

Dawno już nie mieliśmy tak demokra- 
tycznej uroczystości, jak w dniu 19 czerw- 
cu, przykrem było to jedynie, że da uświe- 
tnienia jej przyczynił się dziennik Malin, 
polujący na wszelkie БЕ wykrzesania 
dla siebie reklamy. Urządzeniem właści- 
wego obchndu racznicy 19 czerwca zajmo- 
wała się liga wespół z należącemi do niej 
towarzystwami; ta część miała nader pod- 
niosły charakter. О godz. 9 гапо w wiel- 
kiej sali Trocadero zebrało się 5,000 osóh, 
nie brakło też prezydenta ПоцЬеів w oto- 
czeniu ministrów, prezosów Izby i Senatu. 
Pierwszy zabrał głos prezes Ligi, Buisson, 
w gorących ałowach podnosząc koniecz- 
ność wspólnej pracy dla ideałów demokra- 
tycznych; następnie przemawiał minister 
oświaty haumić, poczem odczytano listę 
nauczycieli, obdarzonych z okazyi tej uro- 
czystości orderem Legii honorowej lub 
złotym medalem zasługi. Wreszcie na 
część koncertową złożyło się odśpiewanie 
przez chór, z kilkuset osôb złożony, pieśni 
umyślnie na ten obchód skompanowanej 
i wypowiedzenie poezyj poświęconych spra- 
OREW Odie 
opuścili salę, a połączywszy się z osobami, 
czekającemi w parku Trocadero, utworzyli 
10-tysięczny pachód, który z mnzyką na 
czele, przy ealwach armatnich, wyruszył 
w wielkim porządku do Galeric des Ma- 
chines na zastawione tumża skromne śnia- 
danie. Od czasu słynnego bankietu merów 
Francyi nie było uczty tak olbrzymiej. 
Dokota 208 stołów zasiadło 10,000 osób, 
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bzpromienienie malowało się na wszyst- 
ich twarzach. 
Po skończonym bankiecie wrota Galeryi 
Maszyn otworzyły się dla dzieci i rodzi- 
ców, Około 200,000 osób korzystała w tym 
dniu bezplatnie z różnych rozrywek i u- 
ciech, urządzonych głównie przez Matin, 
atakze przez różne towarzystwa oświaty 
ludowej. Podwieczorek był przygotowany 
na 55,000 dzieci, najróżnaradniejsze wido- 
wiska dla nich w Galeryi Maszyn, na wie- 
ży Kiffa, na Grande Roue, w Etoile-Pa- 
lace, w Printania, Alhambrze i cyrkach. 
rócz tego rozdano darmo 120,000 piam 
ilustrowanych, 30,000 pocztówek ilustro- 
wunych, mnóstwo zabawek itp. Matin po- 
nadto ofiarował 300,000 medali dla ciała na- 
czycielekiego i najlepszych uczniów celem 
Upamiętnienia obchodu. Nietylko Paryż, 
ale prowincya we wszystkich zakątkach, 
п аў w 25,000 gmin święciła uroczyście 
dzień 19 czerwca. 


ideały francuskich nauczycieli ludowych 
nie sięgnęły dalej ponad to, со już zdoby- 
te, W trzy dni ро owej uroczystosci miało 
Miejsce zebranie w paryskiej giełdzie EE 
ty, złożone przeszła z 1,000 osób, zwołane 
ре towarzystwo llnion des amis de 
Ponscignement lnique.*  Wypowiedziana 
tam wiele gorzkich prawd o stanie obec- 
Dym szkolnictwa i położeniu nauczycieli. 
„Obchodzono w niedzielę — mówił Du- 
евпе — rocznicę obowiązkowej nauki, 
A przecież ta obowiązkowość nie jest prze- 
Mrzeganą, skoro corocznie przybywa nam 
anajlabetów, a komisye szkolne, mające 
Czuwać nad stosowaniem prawa, nie spel- 
Diają swego obowiązku, Obchadzono rocz- 
ісе bezpłatnej nauki, a przecież szkoly 
Wyższe mą niedostępne dla biednych ucz 
niów szkół elementarnych.* 

Prócz tego powatawano słusznie na to, 
że nominacye nauczycieli ludowych zależą 
od prefektów, a nie od miniateryam, że 
płaca ich jest wiclee niedostateczną — 
Wzgjądnie daleko niższą, niż w ajcaryi 
lub w Niemczech. Wprawdzie obecnie, 
wedlug projektu sprawozdawcy kamisyi 
zby dep., Вітуап'а, budżet na r. 1904 co 
о nanczycieli ludowych ma być powięk- 
Azony о 6,528,175 fr, н do 1908 г. ogółem 
023 miliony, ale i tak najwyższa pensya 
Nauczyciela dosięga 2,200 fr, a najnizsza 
геј klasy wynaai tylko 1,500 fr. Nauczy- 
Ciele są we Franoyi najgorzej płatni z po- 
między wszystkich urzędników państwo- 
Wych, a największą pracą obarczeni, Izba 
Zajmuje się najinniej ich losem; 24 lat te- 
mu obecny minister skarbu, Itonvier, po- 
awal projekt znaczniejszego, niż dziś to 
Qzynią, podwyższenia ch penayi, wpraw- 
dzie 1 on teraz, jako starszy, myśli więcej 
© przysporzeniu funduszów na armię i flo- 
tę. Wkrótac jednak Izba będzie musiała 
Zająć się poważnie losem nauczycieli, с 
dlatego, żeby zachęcić młodzież do o- 
lerania sobie tego zawadu, liczba bowiem 
ndydatów do szkół normalnych w ciągu 
Ostatnich lat 14 spadła z 5,279 па 2,778. 
Błusznie więc nauczyciele domagają się 
polepszenia swej doli przez podniesienie 
płacy i zapewnienie im większej niezależ- 
00401 moralnej, zamiast czerwonych wętą- 
teczek i orderów, jakiemi ich darzą obe- 
еше, 


Dr. Józef Zieliński. 


PAMIĘTNIK 


ЕЕ 


Stary i smutny obraz. 


BO oraczne aprawozdanie Kaay M 
BRO nowskiego przedatuwia znanyi — 
СД] powiedzmy szczerze — niezbyt po- 
cieszajycy obraz, którego zasadniczym ry- 
sem jest ogromna różnica pomiędzy sumą 
wziętych zapomóg i pożyczek a ich rezul- 


| łatami naukowymi. I w tym roku jest do- 
‚ Nie należy jednak stąd wnioskować, że | 


syć znaczny procent ludzi, obdarzonych 
zasiłkami na uprawę niwy, którą nigdy nie 
zajmowali się i zajmować nie będą. Ażeby 
nie uledz posądzeniu о stronność, nie wy- 
mieniemy nazwisk, lecz atawiamy pytanie 
przed sumieniem tych, którym przyznano 
zapomogę na „studya naukowo-literackie* 
lub „poszukiwania naukoweć: czy oni ją 
istotnie zużytkowali w tym celu з czy do- 
konali jakichdstudyów i poszukiwań? A je- 
żeli nie, czy oni powinni byli brać publicz- 
ne pieniądze pod warunkiem, którego speł- 
nić nie myślą? Nikt nie zatrzymuje w pa- 
mięcii nie zadaje sobie trudu akontrolo- 
wania na podstawie sprawozdań, kto do- 
trzymał awego zobawiyzania wobec Каву, 
u kto je złamał; gdyby jednakże kiedykol: 
wick zrobiona taki obrachunek, zobaczy- 
libyśmy, jaka to gromada „uczonych* wy- 
śliznęła się ze awego długu bez żadnego 
okupu. n. 


Zawód. 


Po tylu krzykach, zaklęciach, namo- 
wach, dawodzeniach — kupują u Niemców 
i zamiast do wód krajowych jeżdzą do 
„badów*! Ietmani wojny papierowej z ha- 
katystani załamują ręce nad bezakutecz- 
nością awych wysiłków, Czy ona niczego 
ich nie uczy? Poszukajmy morału, zwła- 
szcza że on leży na wierzchu. Niewątpli- 
wie, my nieraz bywamy bardzo lekkamyśl- 
ni, a kia dowierza naszej wytrwałości, ten 
buduje na ruchomym piasku. Ale czego też 
od naa nie wymagają! Przedewszystkiem, 
ażebyśmy nasz rozum i nasze życie dopa- 
sowali da tych szerokich ram, jakie pusty 
frazea dla nich przygotowywa. Hzeczywi- 
ście, my wielu przedmiotów możemy i pa- 
winniśmy nie kupować od Niemców, wiele 
potrzeb naszego zdrowia da się zadowolić 
gdzieindziej, ale jak zaczęto wmawiać w о- 
gól, że оп ma wszystkie produkty i wazyat- 
kie wody lecznicze w kraju, tak on zrażo- 
ny przesadą zlekceważył nawet te rady 
i napomnienia, które były sluszne. 
leży w takich pouczaniach zapominać, że 
ludzie mają swój krytycyzm 1 swoje inte- 
resy, że oni muszą widzieć wyraźnie na- 
kredloną granicę między koniecznością 
a dowalnością i że dlugo nie dadzą się 
odurzuć najwznioślejszą deklamacyą. Kto 
potrzebuje Marienbadu, rozśmieje się z do- 
wodzeń, że hez żadnego ryzyka może go 
zastąpić jakąś wodą krajową i pojedzie do 
niemieckiego „badu.“ 0, 


Podwójny dyrektor. 


Z czego oni się nie cieszą, ci łechtacze 
społeczeństwa, ci dziennikarze, hurmonizu- 
jacy nawet wycia psów i miauczenia kotów 
w pięknie brzmiące serenady|! Naturalnie 
cieszy się i z tego, że p. Młynarski, dyrek- 
tor Filharmonii, zostaje dyrektorem kan- 
serwatoryum. Jeden z nich, w wagonie ko- 
lejowym, „przy rozealanych łóżkach,“ do- 
konal „wywiadu,“ z którego okazuje się, 
że pana M. — jak on twierdzi — dlatego 


| powołano na nowe stanowisko, ażeby „nie 
obrazić pp. Noskowskiego, Michalowskie- 
go, Barcewicza i Roguskiego, majacych 
również słuszne prawo i 2) że Filharmonia 
i Konserwatoryum zyskają na lakiem po- 
степів рой jednem kicrawnietwem. Gdy- 
bym chciał dowieść publicznie, że oś zie- 
mi przy biegunie północnym jest codzien- 
nie emarowuna przez białe niedźwiedzie, 

rzy południowym przez wieloryby ich 
własnym tłuszczem, powierzylbym tę spra- 
wę reporterowi, a an by ją z pewnością 
najpoważniej wyłożył i mózgom ludzkim 
narzucił. Оп również tylko, nieustraszony 
w odwadze i niepokonany w języku, może 
oświadczyć, że gdy jeden człowiek nbej- 
mie kierownictwo dwu instytucyj, obie na 
tem zyskają. Nie na takie już „kumułacye 
posad“ patrzyliśmy i patrzyć będziemy 
wyrozumiale i głupkowato, ale żebyśmy 
mieli z tego sią cieszyć, tego jeszcze ża- 
den dziennikarz od паз nie wymagał, h. 


Telefony. 


Goniec poniedziałkowy podaje wiudo- 
mość o wymówieniu przez Tow. „(eder- 
gren* miejsca od 1 października wszystkim 
monterom Polakom, których zastąpić mają 
Szwedzi i Niemcy. Dziwnie obojętną i głu- 
chg na wszelkie wołanie jest (а instytucya. 
Pracowniczki oddala z przyczyny, że 
„panie są zabardzo inteligentne," to zno- 
wu sprowadza rzemieślników cudzozietn- 
ców zamiast krajowych, Prawda wo- 
nopol państwowy uwalnia towarzystwa 


Cedorgren* od wszelkiej konkurencyi. 
Pelefony atały się przedmiotem tak nie- 
zbędnego użytku, że nawet ta bezceremo- 
nialna gospodarka odstraszyć od nich nie 
może, Lecz do czasu dzban wadę nosi. 
A nuż i nasz chorobliwie cierpliwy ogół 
oburzy się nareszcie na to zuchwałe lekce- 
ważenie jego praw przez cudzoziemskich 
kapitalistów i zdobędzie aię na jakąś аксус 
wspólną ... E 


Kondycye. 


Opowiadania znajomych studentów przy- 
pomniały mi znown, jak abehodzi się nasz 
ogół z ową ukochaną młodzieżą uniwersy- 
tecka, Oto maleńka próbka: Zamożny fa- 
brykant z osady, niedaleko położonej ой 
Warszawy, umawia się z studentem o przy- 
jszd na tak zwaną kondycyę. Warunki uło- 
żone, dzień przybycia atudunta naznaczo- 
ny, Młody ezłowick odmawia wszelkie in- 
ne zaofiarowane mu miejsca, nie bierze 
Іексуі w Warszawie i szykuje się do wy- 
jazdu. Tymozasem ostatniego dnia zjawia 
się przyszły pracodawca i mówi bez wiel- 
kiego zakłopotania: rozmyśliliśmy się, nie 
oddamy syna do gimnazyun i ааа po- 
atawienie kwestyi prawda? Wypadek ten 
nie jest bynajmniej sporadycznym. Ca rok 
można słyszeć o podobnych ZA 

b. 


Pocztówki. 


W ubiegłym tygodniu policya wykryła 
przedsiebioratwa, zajmujące się hurtowną 
dostawą pornograficznych pocztówek dla 
stałych agentów i odbioreów. Natural- 
nie, fakt ten wywarł pewne wrażenie 
w swiecie dziennikarskim. Ujrzano w tem 
nowy stopień wzrastającego zepancia itd. 

Bez zaprzeczenia jest to rzecz smutna 
i nasuwająca różne uwagi. Tylko że ci, ca 
się w tej kwcstyi odezwali, nie powiedzieli 
nic, coby objaśniło potrzebę ich przemówi- 
nia. Dopatrzono aię w tych pocztówkach 
nowego niebezpieczeństwa dla młodzieży, 
która рі bez tego coraz hardziej tanie 
w morzu rozpusty“ itd. 

Otóż to przedewszysikiem wydaje mi się 
niesłusznem. Uprzytomnijiny sobie nasze 
„męzkieś towarzystwa, to, o czem lubią 
szeptać lub głośno mówić (to już zależy od 
temperamentu) nasi starsi panowie, „ojco- 
wie rodzin,* „filary społeczeństwa,” oi, 
którzy na życie patrzą „rozsądnie, atatecz- 
nie, poważnie." Rozmowa ożywia się na- 
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tychiniaat skoro przy akompaniamencie fi- 
luternego mruganiu, рап rades, człowiek 
wielu towarzystw filantropijnych, pocznie 
przypominać sobie słyszane „kawały.“ Otóż, 
na zasadzie znujoniości rozmów, najbar- 
dziej interesujących dla znacznej liczby 
panów dojrzałych i przejrzałych, pozwolę 
sobie przypuścić, że nietylko „młokosyć 
lubią „fein obrazki“ Wiem o ludziach 
2 uniwersyteckiem wykaztałceniem, którzy 
apecyalnie eprowadzali sobie ten towar 
z paryskich agentur. 

Риха tem jeszcze jedna uwaga. Олу przez 
usunię kart z rozpuatnymi widokami, 
uleczymy dzisiejszy stan rzeczy? Czy roz- 
RSE opiera się wylącznie na złym przy- 

ładzie i chęci naśladownictwa? Takie 
rzeczy, jak owe pocztówki, to tylko przeja- 
wy ciemnej strony dni dzisiejązych, lecz nie 
przyczyny. Jak każdy towar wywołuje je 
także zapotrzebowanie. Pioruny ciskane 
ne handlarzy słusznie się im należą. Lecz 
większą jeszcze uwagę należy zwrócić na 
stałe pnojenie się mózgu w licznym zustę- 
pie ludzi, uważających, że prostytutki to 
laki ваш środek hygieny, jak kanaly lub 
woduniągi, 

Kwestya to wielkiej wagi. Ściśle zwi 
yana z całokształtem „normalnego“ życia 
dzisiejszego, należy do zagadnień najbar- 
dziej trudnych. Nie należy uchylać się od 
jej rozpatrywania, lecz nie można bagate- 
izować jej w płaskich, czułostkawych uty- 
akiwaniach, a trzeba wojrzeć w treść za- 
gadnienia, aby znależć jeszcze jeden do- 
wód, że dzisiejsze normy życiowe zmureza- 
ły już od podstaw i należy myśleć o zbu- 
lowaniu nowych. br. 


Pomoc dla nieletnich. 


Pisma codzienne doniosly o nowej pró- 
bie, mającej na celu rozwiązanie palącej 
kwestyi obrony nieletnich w sądach poko- 
ju. Grono pracowników dobrej woli posta- 
nowiło zorganizować stałą, systematycznie 
prowadzoną akcyę w tym kierunku; azeze- 
gółów nie przytaczam, bo każdy zna je 
z gazet. Idzie ini tylko o podkreślenie tega 
zapoczątkowania, (złowiek szczerze odda- 
ny swemu zadaniu ma tn niesłychanie wiel- 
kie pole dla pracy, niosącej znaczną ko- 
Гү społeczeństwu, 

ozprawy w sądach pokoju, pomimo awo- 
jej nużącej motonnosci dają wiele mate- 
ryału do poznaniu psychołogii szerokich 
mas ludności, jej potrzeb, jej życia, jej bie- 
dy. Mu przesuwa się cały ogrom nędzy 
ШЕК рата ужы cze 
stymi gośćmi, Sprawa w sądzie toczy się 
zgodnie z pewnym, stałym mechanizmem. 
Nędzia pokoju nie może wchodzić w poło- 
żenie psychiczne kużdego oskarżanego; tu 
więc otwiera ай. pole dla obrony. Uchronić 
dziecko od zamknięcia w więzieniu, owej 
szkole przestępku, dać jego losom bardziej 
zgodny z potrzebą agółu kierunek, wyna- 
grodzić choć w małej części krzywdę, jaką 
mu wyrzydziło życie, wyrzucając na bruk, 
to вгслуіпа misya, nio więc dziwnego, że 
ap ludzie, którzy się jej podjąć pragną. 

A czasem może obrona ta rozszerzy swo- 
ја działalność i na pełnoletnich. Kto zna 
aądy pokoju, wie jaki jost poziom kultural. 
ny sqdzonych za drobne przestępstwa. Nie 
patralią nawet wyjaśnić sprawy, gmatwają 
się, wikłają w tlomuczeniu. A przytem ja- 
kie tu bywają nieraz straszne i poplątane 
okoliczności. Czławiek, który nie miał ni- 
gdy do czynienia z sądami ze strachu nie 
umie mówić. Jest więc wielkie pole dla 
obrony przez zawodowych prawników. Nie 
wiem jakie koleje przyjmie ta sprawa w 
przyszlości. Dzisiaj nalezy tylka wyrazić 
gorące uznanie inieyatorom projektu i ży- 
czyć im, aby opier. się na istotne zro- 
zumienin potrzeb ludności, zdołali spełnić 
awój zamiar z pożytkiem dla ogółu. 2. 


— 


1 


й, 


Bf: 
| BADAMA NAUKOWE. | 


6 


Odżywianie się komórek. 


=> 


Pjawiaka życiowe, związane z nien- 
# jstannem wyładowywaniem energii 
КД! przemianą materyi, wtedy tylko 
mogą zachowywać przebieg normalny i na- 
pięcio prawidłowe, jeżcli adbywa się bez 
przerwy ciągły dapływ pokarmu, tego su- 
rowego materyału, z którega budować si 
mają zużyte przy pracy życiowej cząstec: 
ki i który jest źródłem wszelkiej energii 
życiowej. 

Rzecz prosta, że w organizmach wielo- 
komórkowych pokarm pochłaniany w ten 
lub ów sposób zużytkowywuny bywa wy- 
łącznie przez zrzeszone komórki, one to bo- 
wiem si; ogniskami wszystkich zjawisk ży- 
ciowych, w nich tylko odbywa się przemia- 
na matcryi i energii, 

Sposoby pobierania pokarmu przez ko- 
mórki аф różne, zależnie od własności 
tego pokarmu i od natury komórek. Pomi- 
то jednak całej różnorodności materyału, 
zułytkowywanego przez różne kategorye 
komórek na pokarm, wyróżniona dwie za- 
andniczo odrębne grupy tych jednostek 
życiowych: komórki roślinne i komórki 
zwierzęce. Już bardzo dawno zauważono 
istotną różnice odżywiania się roślin i zwie- 
rząt. Wszystkie rośliny zielone pobierają 
z gleby i z atmosfery ciała nieorganiczne, 
budowy chemicznej bardzo prostej i z nich 
tworzą bardzo akomplikowane składniki 
ciała roślinnego, nagromadzając przy tem 
w sobie energię światła słonecznego w sta- 
nie ukrytym, potencyalnym. Źwierzęta 
zań — przeciwnie, wszystkie bez wyjątku, 
dla padtrzymania swego życia potrzebują 
bardzo złożonych ciał organicznych, obfi- 
tujących już w energię potencyalną. W a- 
statecznym swym wyniku życie roślin 
sprowadza się do skupiania, do nagromu- 
dzania spływającej na glob nasz energii 
słonecznej, życie zaś zwierzęce i ludzkie 
związane jest z jej rozpraszaniem, wyłado- 
wywaniem, 

Ńpostrzeżenie to ma niezmiernie wielką 
doniosłość i ułatwia nam znakomicie po- 
gląd na istotę zjawiak życiowych, zacho- 
dzących w ciele roślinnem t zwierzęce; 
uzasadnia ono następnie to orzeczenie, 
że świat zwierzęcy nie może obejść się bez 
świata roślinnego. Istnieje wprawdzie 
znaczna ilość gatunków zwierząt imięsożer- 
nych, potrzebujących pokarmu zwierzęce- 
go, dostarczanego im przeważnie przez 
zwierzęta roślinożerne; i tu jednak widzi- 
my bardzo ścisłe, choć tylka pośrednie 
uzależnienie ich od roślin. Bez roślin świat 
zwierzęcy musiałby zginąć niechybnie, po- 
nieważ iylko te zielone istoty mogą na 
drodze syntezy budować z ciał nieorga- 
nicznych niezbędne dla zwierząt białka, 
tluszcze i węglowodany. 

Nie można więc odmówić ałuszności tym 
„naturfilozofom* z początku ubiegłego atu- 
lecia, którzy całe państwo zwierzęce uwa- 
żali za pasorzyta świata roślinnego. 

Przez długi czas utrzymywała się prze- 
konanie, iż pod względem odżywiania się 
istnieje tak zasadnicza różnica pomiędzy 
roślinami i zwierzętami, że wszystkie ko- 
mórki żyjące podzielić można na dwie od- 
rębne kategorye: komórki roślinne i komór- 
ki zwierzęce. Dziś wiemy, że różnica ta duje 
się zauważyć tylka w pewnych granicach, 
mianowicie: o ile dotyczy komórek zwierzę- 
cych z jednej strony a zielonych komórek 
(żawierających chlorofil) roślinnych — 
z drugiej. Reszta zaś komórek tych ostat- 


| nich, barwnika zielonego pozbawion 
jak np. u grzybów, ze względu na pt 
Mmianę materyi stanowi niejako przejść 
od roślin do zwierząt. 

Grzyby np. nie mają zdolności pobiera 
nia dwutlenku węgła z atmostery, jak ro 
śliny zielone, węgiel pobierają one, ја 
zwierzęta, z ciał organicznych, z bialka; 
węglowodanów itp. бо Чо azotu zaś, ta 
biorą one go. jak wszystkie rośliny, z gleby 
w postaci mineralnych związków azoto- 
wych, podczasgdy zwierzęta i ten pierwia 
stek otrzymywać mogą tylko ze złożonych. 
ciał organicznych — z Diałka i jego por 
chodnych. 

Odrębne stanowisko pod względem od 
żywiania się zajmują niektóre z najniži 
zorganizowych istot — z bakteryj. Pozba- 
wione zwykle barwnika zielonego, mogły 
one mimo to odżywiać się wyłącznie, po* 
karmem natury organicznej. Niedawno od- 
kryty została przez Winogradzkiego (An 
nales de Vinstitut Pasteur 1800) bakterya 
Vitromonas, hodowana na pożywec wyłącz, 
nie mineralnej (głównie węplanem amonu.) 

W ewnjtrz komórek, jak w tajemniczej 
pracowni chemicznej, odbywają aig wezel- 
kie, po większej części w przebiegu swym 
jeszcze niewyjaśnione należycie przemiany; 
oznaczone nazwą asymilacyi. Nietylko bo: 
wiem wspomniane bakterye, w rodzaju Ni 
tromonas, 2 jednych ciał o budowie bardz 
prostej wytwarzać mogą najrozmaitsze 
związki organiczne, wchodzące w sklad. 
muteryi żywej, w tym sumym kierunku 
uzdolnione są i komórki ciała zwierzęcegi 
oraz roślinnego, (Gąsienicy np. móla, zjada 


Ni 


lącznie wios zwierzęcy (sierść), złożony pra 
wie z czystej keratyny. % tego więc jedne 
go, surowego produktu wewnątrz komórek 
gąsienicy są „fabrykowane* wszystkie 
skladniki zasadnicze, niezbędne do pow- 
stawania i podtrzymywania materyi zywej, 
Takim samym uniwersalnym nateryałem 
pobieranym wyłącznie przez niektóre zwie= 
rzęta i zaspakajającyim wszystkie ich po- 
trzeby odżywiania jest bialko, Piper wy: 
kazał w 1. 1801 i 1892, że pies przez bar- 
dzo długi czas żyć może wyłącznie białe 
kiem, przyczem funkcyc życiowe jego nie= 
tylko nie słabną, lecz przeciwnie występu- 
ja w apotęgowanej aile, 

Po pewnym czasie pies traci са}, 
tluszczu, jaki posiadał w swem ciele przed 
doświadczeniem - nie szkodzi to jednak 
wcale jego zdrowiu. 

Wogóle powiedzieć można, iż ze wszyst- 
kich ciał organicznych tylko białka są boz- 
względnie niezbędne dla odżywiania ko- 
mórek zwierzęcych, w niektórych zaś ra- 
zach one jedne wystarczają dla podtrzyma- 
nia ich życia przez czaa nieograniczony. 

Słusznie więe PAnger odróżnia białka, 
jako „zasadniczy materyał odżywczy” od 
węglowodanów, tłuszczów itp., które od- 
grywają podrzędną, tylko „dopełniającą* 
rolę. 

По rzędu zjawisk odżywiania zaliczyć 
musimy także i pobieranie przez komórki 
tlenu, jako pierwiastku po większej części 
niezbędnego dla uwolnienia ukrytej спег- 
gii potencyulnej, odgrywającego wybitną 
rolę w sprawie przemiany materyi. Nie do 
wszystkich organizmów doatuje się tlen w 
jednakowej postaci i z tego samego źródła: 
lądowe czerpią go z atmosfery w stanie 
lotnym, wodne — korzystają z tlenu, roz- 
puszczonego w wodzie, komórki zaś tka- 
nek zwierząt, opatrzonych w narządy od- 
dychania i krążenia uraz niektórych раво- 
rzytów adrywają go od związków chemiez- 
nych, a mianowicie: komórki tkanek od he- 
moglabiny krwi, z który tlen pozostaje w 
bardzo lużnym związku, niektóre zaś pa- 
sorzyty od pewnych, nawet bardzo trwa- 
tych związków. 

Wszystkie komórki bez wyjątku pobie- 
таё muszą wreszcie wodę bądź jako nor- 
malny, zwykły rozpuazezalnik wchłania- 


jącego sukno i futra, za pokarm służy му 


зараз. 


nych soli, bądź jako środowisko, ułatwia- 
Ја се wewnątrzkomórkawe reakcye, bądż 
wr eszcie jako skladnik tworzącej się mate- 
туі żywej. 

Со się tyczy sposobów i dróg, jakiemi 
pokarm i wogóle ciala niezbędne do odży- 
Wiania przenikają do wnętrza komórek; la 

ywają one rozmaite, zależnie od tego, czy 
Ciała (е są w atanie lotnym, płynnym, roz- 
Pu szczonym lnb atałym, 

Przeważna część komórek, a mianowi- 
ĉie prawie wszystkie tkanki zwierzęce, 
większa część roślinnych i wiele organiz- 
mów wielokomórkawych pobierają pokarm 
wyłicznie płynny, przyczeni może on być 

17 aam przez się takim, bądź doprawa- 
<lzonym do tego atann za pomocą specyal- 
nych wydzielin ро za komórką. Niewiele 
Alosunkowo komórek przystosawała się do 

pochłaniania pokarniu w stanie stałym. 

Pobieranie pokarmu lotnego lub płynne- 
[ czyli t. zw. wchłanianie (resorptio) od- 

ywa się rozmaicie, zależnie od tego czy 
wchłaniające komórki okryte во z zewnątrz 
błonami, czy też nagie. W komórkach po- 
zhuwionych błon zewnętrznych (nagich) 
Wszelkie rozpuszczone muterye odżywcze 
wchodzą w bezpośrednią styczność i reak- 
буе chemiczną z materyą żywą na po- 
Wierzchni zarodzi (protoplaziny). Inaczej 
Izecz się niu z komórkami, okrytemi z ze- 
wnytrz blonami. 

W tym wypadku niezbędny jest warn- 
nek, aby ciala pokarmowe zdolne były do 
dyfuzyi, da przenikania przez [р Po- 
zbawione tej własności ciała (kolloidy) mu- 
825 być przedewazystkiem przeistoczone 
w taky postać, która dyfuzyi podlega 
(krystaloidy). 

Każda więc kamórka żyjąca musi pozo- 
stawać w bezpośredniej styczności z płyn- 
nemi OGAE pokurmo. 

(D. а). 


Kusimierz Kulciec. 
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bok autorów młodego pokolenia, 


А które śmiało zrywa z azablonem, 

cały szereg pisarzy, nieczują- 
cych potrzeby szukania dróg nawych, nie- 
аА ти 
pierwiastków,“ апі „szkodliwego fermen- 
tu." Nie idą oni naprzód i nie cofają się: 
stają w miejscu. Twórczość ich, pozbawio- 
ne cech świeżości, starem płynie korytem. 
Pisarze ci (na czele ich postawiłbym Sien- 
kiewicza) tworzyli przeszłość i stanowia 
Część teraźniejszości, ale przyszłość nie do 
nich już należy. Ich powieści — to jak 
gilyby echo minionych czasów, jak gdyby 
daleki odgłos pobudki, która brzmiąc na 
Starą nutę, przypomina dobrze ograną me- 
Јоду i dzisiaj już nie budzi oddźwięku. 
Tak pisało się wczoraj, tak można pisać dziś 
jeszcze, ale jutro inne już zapowiada wy- 
magania. 

Do kategoryi powieściopisurzy, którzy 
się z tem jutrem nie liczy, należy i Kazi- 
wierz Gliński, Ostatnia jego powieść: 
„W Babinie* nie wnusi tlo bogatego skarb- 
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Са literatury naszej nie, bo піс w niej nie- ; 


ma, сору już wcześniej przez 
wniesione nie była. W powieści tej apoty- 
kamy postaci, dobrze nam znane z histaryi, 


innych | 
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ale sama powieść nie może być nazwana 
historyczny. Akcya rozgrywa się w dru- 
giej połowie XVI w., а więc w okre- 


sie walk religijnych, których pońłówczaa | 


Rzeczjiospolita byla terenem, lecz wal- 
ki te słabo zaznaczone zostaly. Г tła 
dziejowego nie odmalował autor harwami, 
dającemi zludzenie rzeczywistości. Nie czy 
nię mu z tego powodu zarzutu, ba pisząc 
swą, powieść, ca innego mógł mieć na ce 
lu, ale takiego traktowania tematu i za za 
Тец 
ściwie nawet nie powieść: ze względu na 
luźną budowę i treść, nazwałbym ją gawę- 
dy, A jest to pawęda w miarę ucieszna 
iw mi 
ale równie dobrze może znudzić i wywałać 
ziewnięcie, Nie jest to książka piękna, nie 
jest brzydka, nie jest chybiona, ale i udaną 
nazwać jej niepadobna. Ма pewne zalety 
(ży wa akcya, róznoradność pomysłów), ale 
i od wad nie jest wolna, a do nich zali- 
czyłbym przedewszystkiem ogromne pad- 
danie się wpływowi Sienkiewicza. Wpływ 
ten szczególniej uwidocznia się w dyalogu 
Kto nie przypomni sobie popularnego bo- 
liateru trylogii, gdy wyczyta taka np. prze- 
chwalke: 

-Rzecz ta wytłomaczenia potrzebuje, 
ażehbym nie był a marne tchórzostwo posg- 
dzony. Kto obuchem niedźwiedzia powalił 
a Kurfantemu szablę z rąk wytrzaanął, ten- 
by i z Bolomereckim zmierzyćsię mógł i mo- 
że pewien wiktoryi byłby. Alem nie chciał 
zakr wawiać pragów plebani okoju za- 
mącać, a znając porywczość charakteru 
swojego, wolałem о dzieży, niż o zbrojnem 
spotkaniu pomyśleć..." 

Alho taki dyalog: 

„—A, al.. Szeroko o waćpunu słychać 
po świecie, szerako!. . 

n— Nie dziw, mocium paniel... Z chan ta- 
tarski i cesarz niemiecki amicilią moją stę 
атезус...®* 

Ależ są ta słowa, jakby żywcem wyjęte 
z ust Zagłobyt.. Komu znowu nieprzypom- 
nisię Rzędzian i jega. chciwość, gdy bo- 


| hater powieści, brat Rupert, przemawia 


w te słowa: 

„Mówiąc: nie darmo nie miałem na my- 
áli dukatów waszmości pana, bo z natury 
AZ nie jestem, a о marności takie 
nie dbam; jednak 2 wdzięcznością hiorę 
i chowam, а со do reszty należności, to już 
polecam się sumiennej pamięci waszmość 

апа...“ 

Jeżeli „W NRabimie* przypomina litera- 
шге powieściową z przed lat kilkudziesię- 
ciu , literaturę, stworzoną bądź со hądź 
przez wyhitne siły literackie, to powieść 
p. Jaroszyńskiego: „Dla nich“ przywołuje 
na myśl przectarzałe, lecz nieudane roman- 
se pisarzy minoruin gentium, jak Toziński, 
Przyborowaki, Skiba, Gradzinski etc. „eat 
to, piaana podług zwietrzałej już dzisiaj re 
centy, powieść z lak zw. intrygą, z przeje- 
chaniem, uwiedzeniem, fułszawaniem me 
tryk i samobójatwen. 

Zamiast uwag krytycznych, przytoczę 
chotby w grubych zurysach treść, która 
tym razem sama za siebie mówi hurdzo 
dużo. 

Zbigniew Piçtnicki, właściciel dóbr 
zieniekich, ożeniony ze atarszą od siebie 
niewiaata (z domu Ewą Nikacką), ро dlu- 
gim pobycie ¿rád obcych, wraca da kraju. 
W wagonie spotyka drugą Ewe Nikocką 
(jak się potem ukazuje, kuzynkę pierw- 
szej), młodszą i ladniejszą od swojej żony. 
Pomiędzy Zbigniewem u Ewą nr. 2 zawią- 
zuje się węzel serdeczny. „Intryga! wy- 
maga, aby Zbigniew zuwiózł pannę Куф 
do siebie na wieś, lecz na przeszkodzie te- 
mu staje matka panny Ewy. Co robie?... 
Zbigniew zatrzymuje się w Warszawie. To 
samo czynią panie, Hm... jakżeby tu po- 
zbyć się matki?.. Eh, bugatelal, W War- 
szuwie a nicszczę: wypadek nietru- 
dno! I autor poradził aobie doskonale: na 
zbytecznie wprowadzony do powieści ово- 


nie uważam. W Babinied -— ta wła- | 


hę wypuścił parokonną dorożkę i... panna 
Ewa została aleroty. Zbigniew, który przy- 
patlkawo (1) był świadkiem nagłej і nie- 
przewidzianej (!) śmierci, zaopiekował się 
panną Ewą (dopiero teraz dowiedział się 
о jej nazwisku) i ро naradzie fumilijnej, 
w której brala udział i Ewa пг. 1, zawiózł 
obie Ewy na wieś. Potem pomiędzy panną 
Еко a Zbigniewem zaczął się romans, a po- 
tem.. potem wydało się wszystko, nawet 
coś więcej, ba panna Rwa znalazła się w 
Warszuwie, akad po pewnym czasie nie- 
ciekawy kochanek zawiózł ją do Paryżu, 
Tam przybył pierwszy syn; następnie przy- 


‚ był drugi; obaj, јако uradzeni z Ewy Ni- 


© tragiczna, może zająć i zabawie, | 


kockiej uchodzą za dzieci „prawe,! a pod- 


| trzymanie tej opinii staje się zadaniem, 


a nawet celem życia Zbigniewa, który w 
końcu powieści odbiera sobie życie. 

Na takiej kanwie łstwo haflować wy- 
padki efektowne i Bytuacye dramatyczne, 
ale, niestety, sama Osnowa powieści psuje 
efekt: sytuacye są zbyt nieumiejętnie na- 
сіурапе, aby czytelnik wybredniejszy mógł 
się niemi przejąć. Nio ciekawego powie- 
dzioć nie można i о bohaterach powieści, 
Płytkość ich walczy o lepsze z banalno- 
ścią, treści. 

Q wiele korzystniejsze wrażenie wywie- 
ra powieść p. Świderskiej („Obok szczę- 
ácia“), Nazwisko autorki po raz pierwszy 
spotykam na karcie tytułowej książki, 
а jeżeli to debiut, to zaliczyłbym до do 
obiecujących. liatwość pisania, trochę tem- 
peramentu i śmiałość ręki przy rysowaniu 
charakterów ludzkich, zdradzają niejaką 
rutynę i doświadczenie pisawskie, lub też 
pewnaść siebie, która ustrzegła autorką 
od wahań i błędów, często zdradzających 
pisarza paezątkującego. То plws, Jako mi- 
nus мушта ут płytkie traktowanie bo- 
haterów, którzy, ślizgając się zlekka po 
powierzchni życia, nie zaglądają w jego 
głąb, a żyjąc niemal wyłącznie osobistemi 
troskami, i w samych aobie i w otoczeniu 
awojem nie dastrzagają nie, co czyniłohy 
ich ludźmi zajmującymi. Gorzej jeszcze, iż 
nie dostrzega tego i sama autorka, Najle- 
piej udał jej się Witnś, siedmioletni, przed- 
wcześnie rozwinięty ый Bpostrze- 
gawczy, mądry nad wiek, niekiedy mą- 
drzejazy od atarszych, a przecież zawaze... 
dzieciak siedmioletni. 


Ал Śliwiński. 
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Linia i kształt, 


pjztalt i barwa — ola główne pod- 
налу sztuk plastycznych, a każde 
klzieło eztuki, czystej lub stosowa- 
пеј, w zewnętrznej swej postaci powstaje 
z połączenia i ustosunkowania tych dwu 
pierwiastków zasadniczych. Та, co przy- 
wykliśmy nazywać treścią wewnętrzną u- 
tworu, zwykle tak ściśle i nierozłącznie 
z tą stroną materyalną się zespala, w samem 
poczęciu taką nierozdzielną tworzy z nią 
całość, że określenie granicy między niemi 
staje się wprost niemożebnem. Dla zrozu- 
mienia zalem i odczuwania dzieła sztuki, 
po zu ogóluym rozwojem umysłowym i u- 
cznciawym, niezbędne jest pewne, mniej 
więcej wyrobione poczucie piękna linii, 
kaztałtu oraz harmonii barwnej, 6). zdolna- 
ści, które już па najniższych szezebłach 
eywilizacyi u ludzi się przejawiają. A gdy 
w ostatnich czasach coraz częściej i natar- 
czywiej mówimy о potrzebie kultury i wy- 
chowania estetycznego, to w pierwszym 
rzędzie chodzi tu o budzenie tych zdolno- 
ści oraz umiejętne i systematyczne ich 
kształcenie, oczywiście nie drogą teoryi, 
leez metody poglądowej Teoretycznie 
kweatya ta już wielokrotnie była opraco- 
wana, lecz niestety praktyczne jej wnioski, 
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do niedawna, zbyt rzadko w życiu stoso- 
wano, Uczynił to świeżo w sposób bardzo 
ciekawy dr, F. Deneken, dyrektor Kaiser- 
Wilhelm-Muzeum w Krefeldzie, jednega 
z najbardziej żywotnych i ruchliwych mu- 
zeów pruwineyonalnych w Niemczech. 
Przed dwoma laty urządził an tak zwa- 
ną „Farbenachauć, czyli wystawę dziel 
i wzorów artystycznych, mogących się przy- 
czynić da wyćwiczenia i ndaskonale 
zmyslu piękna barwnego oraz w 
roli i znaczenia koloru w sztukach pla- 
stycznych. Jako ciąg dalszy i dopełnienie, 
p. Deneken w roku bieżącym zorganizował 
wystawę o programie analogicznym, lecz 
w szerszym jeszcze zakresie, poświęconą 
pierwiastkom „Linii i kształtu w sztuce. 
Każdemu, kto się uwaznie przyglądał 
zjawiskom świata zewnętrznego, znaną być 
muai siła i róznolitość wyrazu, jakie tkwią 
w linii, bądź w postaci czystej, abstrakcyj- 
nej, bądź gdy się nam jako kontur, kształt 
płaski i plastyczny, akalający, przedstawia. 
Jednakowo dobitnie bywa ona wyrazicie- 
lem energii i temperamentu indywidualne- 
go np. w charakterze pisma lub w kreskach 
rysunku, jak zdumiewsjącej siły kosmicz- 
nej przyrody w formach struktury roślinnej, 
AE lub w eylwecie rysującego się 
na widnokręgu pasma gór. Prócz tego 
np. w zarysie rzuconego nad przepaścią 
mostu lub w konturze koła rozpędzonego, 
adalanis nam ona nicraz i funkcye mecha- 
niczne. Po za tem linia, nawet w formie 
abstrakcyjnej, znakom udźwiterciedla 
rozmaite stany duszy.ę Któż bowiem nie- 
doświadczył, że linia podłużna, łagodnie 
przeginana wywołuje w nas uczucie apo- 
Који, wytchnienia, a nierówna, gwałtownie 
łamana—nmiepukój i rozstrój; że strzelający 
w górę pęk linij nastroić może na nutę ra- 
dosena, в opadający w dół — na żałobną? 
Przez powtarzanie i symetryczne zdwaja- 
nie linii uczucia te nabierają jeszcze więk- 
szego napięcia. Ма ta oczywiście znucze- 
nie pierwszorzędne dla sztuki i jej celów 
dekoracyjnych 1, o ile wagóle wszelkie 
teorye i systematy estetyczne noszą cha- 
rakter niestały i problematyczny, n tyle te 
zasady zdaja siy być podatawowemi i wiecz- 
nemi, a sztuka wszystkich ludów i krajów 
niezliczoną ilaść razy je potwierdza. Otóż, 
wystawa krefeldaka postawiła subic za cel, 
zebrać w jedną, systematycznie ułożoną 
cułość szereg utworów sztuki i okazów 
z różnych epok i dziedzin, wyróżniających 
się szczegó!lnem pięknem i wyrazistością 
linii oraz kształtów, w których oba te 
czynniki, świadomie lub z natury rzeczy, 


na pierwszy plan wyatępują. Szczegółowy | 


i w objaśnienia zaopatrzony katalog po- 
zwala nam zapoznać się bliżej z zawartością 
oddzielnych grnp. 

Zaciekawist tu przedewszystkiem dział 
wytworów przyrody, nadobnością, różnoli- 
tościy i celowością form zmysł estetyczny 
poci gających i stanawiqcych niejako nie- 
wyczerpaną kopalnię dla coraz to now- 
szych pomysłów artystycznych. Zebrano 
adławy gipsowe zwierzat, szkielety, cza- 
szki, preparaty awadów i fauny morskiej, 
tak zadziwiająco bogate w motywy zdab- 
nieze, reprodukeyę, rysunki i preparaty 
roślin dvkoracyjnych, a w sąsiedztwie pa- 
kazy wano utwory sztuki stosawanej, wprost 
na nich usnute, Dział następny zawierał 
w uryginałacii, reprodukcyach lub zdję: 
ciach totograficznych, poniekąd kompen- 
dyum do histaryi sztuki, o ile w niej prze- 
ważały linia i kształ. Буйу zatem wzory 
sztuki starożytnej, w znacznej swej części 
monumentalnej, stylowej, z zapełnem pra- 
wie pominięciem pierwiastku barwnego, 
poczynając od potężnej plastyki i architek- 
tury Egiptu, wczesnej sztuki słonecznej 
Ilellady, а kończąc najświetniejszym roz- 
kwitem rzeźby grtekiej oraz pełnemi wy- 
kwintu jej naczyniami glinianemi о nie- 
zrównanym ornamencie płaskim. Dalej 
szły utwory sztuki średniowiecznej i jej 
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stylu hieratyczna-kościelnega, który się 
tak wapaniale wylał w gotyku, w freskach 
Giotta i Fra Angelico, rzeźhach Sluter'a, 
а w którym wezędzie tkwi epotęgowany 
wyraz linii. Renesans był dość ubago 
przedstawiony, a wybrana z arcybagalej 
skarbnicy malarstwa głównie takich mi- 
strzów, jak Muntegna, Iotticelii, Lionardo, 
Michał Anioł, którzy” się odznaczali prze 
ważnie plastycznemi rysunkawem pojmowa- 
waniem kompozycyi. Barok i rocceo pomi- 
пісіп zupełnie. 

Чу тапап, pełniej i wszechetronniej zary- 
sowały się sztuka nowsza i najnowsza. Re- 
prezentowały ją liczne kartony artystów 
niemieckich z pierwszej połowy XIX atu- 
lecia, tak zwanych „Nazarejczyków” w ro- 
dzaju Oorneline a, Genelli'ego, Fithrich a, 
Rethel a malowidła Fenesbach a, Магсев?а, 
Ingres'a, IBurne-Janes'a i cały szereg prac 
największego malarza monumentalno-de- 
koracyjnego nstatniej doby — Puvis'a de 
Chavannes. Wszyscy oni, jak i pózniejsi 
M. Denis, Gaugin, Г, von Hofmann, Maks 
Klinger, nie mówiąc wcale о rzeżbiarzach 
Rodim'ie, Meunierze itd. w znacznej części 
swych utworów dobij się ekepresyi 
głównie za pomacą wielkich, monumental- 
nych linij. Oczywiście nie mogło brakować 
na wystawie „Dinii i kształtu” ilustratorów 
nowoczesnych i prowodyrów tak zwanego 
modernizmu w sztuce stosowanej. Z pier- 
waszych katalog wymienia Aubroy-lżeard- 
sley'a, Т. Т. Heine'go, Ch. IDoudelet'a, 

Henryka nun de Velde, P. 
Behrene'a, Mackintosh н, Prikkera i Too- 
ropa. Drzeworyty japońskie, tak wielce po- 
wahne w konturach i zdumiewające styli- 
zacyą, oraz odrębne ornamenty wycinane 
z wyspy Bornea wzorami wschodniemi 
uzupełniły przegląd sztuki europejskiej. 

Bezwzględną nowością były próby no- 
woczeanej sztuki inżynierskiej w dokład- 
nych modelach, dotychczas prawie nieapa- 
tykanych na wystawach artystycznych, 
Nnadź p. Пепекеп z słusznego wychodził 
przeświadczenia że w śmiałych palotach 
naszych budowli żelaznych, po za znajomo 
ścią warunków technicznych, mieści się 
i myśl twórcza, że w potężnym rzucie akle- 
pienin żelaznego, w prostych a jednak 
zgrabnych wygięciach linij zasadniczych 
wielkiego parowca lub w lekkiej napo- 
zór koronce mostów objawia się піеро- 
śledni pierwiastek piękna. Pierwiastek 
ten stanowi jedną z charakteryatycznych 
cech rodzącego się w budownictwie i sztu- 
kach stosowanych nowcga stylu, wyra- 
żającą sią w niechęci da przeładowania 
ornamentacyjnego i dążności do kształtów 
prostych, technicznie doskonałych, a szla- 
chetnych materyałem niepodrabianym oraz 
dabitną eclawością. 

Z sprawozdania naszego widać, że wystawa 
muzeum krefeldskiego sporo wykazała luk 
i braków nawet bardzo znamiennych. Lecz 
a to mniejsza. Po pierwsze bowiem wysta- 
wa tego rodzaju, gdyby w zupełności ch. 
Та sprastać programowi, urosłahy do ni 
bywałych rozmiarów, powtóre zaś bynaj 
mniej nie chodzi nam о krytykę eamej wy- 
stawy. Zastanowiliśmy się nad jej progra- 
mem, jaka nad wekazówki pruktyczną 
i godną naśladowania próba kiernuku, w 
jakim należy rozpocząć szczepienie kultu- 
ry estetycznej i wyrobienie poczucia pięk- 
na wśród szerszej publiczności. Wszędzie, 
a tembardziej w naszych warunkach, taka 
działalność powinna się. trzymać pewnego 
planu. Jedynie systematycznie, według o- 


nowych zsalonów aztuki* budzi się i roz- 
wija bierny zmysł estetyczny ogółu. A stać 
na te każde większe miasto, posiadające 
jakiekolwiek zbiory i kilku ludzi wykwa- 
liikawanych, którzyby {в sprawą zająć się 


chcieli. Warszawa pnsiada pierwsze i dru- 
gie, brak tylko dobrych chęci. Маде Mu- 
zeum przemyału i rolnictwa lub nowa szko- 
ła sztuk pięknych wypełni kiedyś to zada- | 
nie, Spory zasób dzieł oryginalnych w roz- 
maitych zbiorach, wyrohy sztuki ludowej 
i miejscowego przemysłu wraz z lak гол» 
powszechnionemi teraz reprodukcyami fo- 
tagraficznemi dostarczą aż nadto mates 
ryału. 


Pawel Ettinger. 
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Nowy środek przeciw mikrobom. 
odkryli, zdaje się, dwaj uczeni amerykańacy, (ў, 
Moore i O. Е. Kellerman. Zdawna umysły ludz- 
kie zajmowało poszukiwanie takiego środką 
leczniczego, któryby działał uniwersalnie na 
wszelkie zarazki chorobotwórcze.  Iatnienia 
substancyi przeciwimikrobowej nie udało aig 
dotąd wyćledzić. Być może jednak, że odkry- 
cia Moorea i Kellermana wprowadzily agad- 
nienie na drogę możliwie szczęśliwego rozwią- 
zania. Poszukując sposobu usunięcia z wody, 
używanej do picia, nieprzyjemnego smaku 
Vlotnego, użyli oni w tym celu siarczanu mie- 
dzi i przekonali się, że ta aól niazczy niektóre 
bakterye chorobotwórcze, Jedna część siarcza- 
nu miedzi na 100,000 częśni wody, temperatu- 
ry zwykłej zabija w przeciągu 3—4 godzin 
zarazki choleryczne i tyfusowa. Przyczem siar- 
caan może być następnie z łatwością uaunięty, 
co daloby możność, w razie potrzeby, praktycz- 
пе} sterylizacyi wody w wielkich ilosciach, 
Należy jednak zwrócić uwagę, że przedewazy- 
stkiem niezbędną jest rzeczą określenie natury 
arganizmów, zanieczyszczających wodę, któr 
сһеету odkazić, aprawdzenie jej skladu, tempe- 
ratury, poddanie badanin pod mikroskopem, 
zanim oznaczymy iłość aiarczani miedzi, jaką 
nżyć trzeba, gdyż każda wada wymaga od- 
miennego traktowania. Koszia oczyszczania 
w takich warunkach są nioznaczne, gdyż dla 
sterylizacyi 5 milionów litrów wystarcza озб 


| siarczanu miodzi za 50 franków. 


Mózg japoński. Е. A. Śpitzka, zeata- 
wiwszy spostrzeżenia Tagasziego, profesora 
nniwersytetu w Tokio, nad mózgami japoński- 
mi, Mischoffa i Marchanda nail Niemcami, (vil- 
czenki nad osyanami, Retziusa nad Szweda- 
mi i Matiegko nad Czechami, twierdzi." ża 
mózg japoński ruzrasta się powolniej, niż ou- 
rupejski. Mózg malego Japończyka pomiędzy 
rokiem Na 14 waży przecięciowo 1,235 er. 
kiedy dziecka eurupejskiego w tym samym 
wieku ad 1,300 do 1,250 gr. U Japończyków 
płci męzkiej mózg osiąga maxiinum rozrostu po- 
między 40 a 50 rokiem życia; w stosunku do 
całego ciała daje cyfrę wyższą, niż dla Euro- 
pejczyków; tem się toż objaśnia nadzwyczajna 
zdolność tego narodu w kierunku rozwoju umy- 
słowego, politycznego i ekonomicznego. 


Kolar jajka może świadczyć o jego do- 
braci. twierdzą handlujący tyin towarem i ra- 
dzą wybierać ciemno-hrnnatne raczej, niż bia- 
łe. ilodawcy drobiu z tej racyi neiekają aig 
nawet do sztucznego zabarwiania akorupki 
Јај, idących ma sprzedaż, Angielski Lancet, 
ostrzegając przed tem oszustwem, prowadzo- 
nem padobno na wielką skalę, oświadcza je. 
dnocześnie, że nie z koloru skorupki, lecz ра 
zabarwienia żóltka należy eądzić o dobroci 
jajka: blado-żółte, jako pochodzące od kury 
anemicznej i zawierające mało żelaza, przed- 
stawia niewielką wartość, Im zaś jest ezer- 
wieńsze, tem wiącej ma w sobie żelaza я prze- 
to i bardziej pożywnem być musi. Z doświad- 
стей poczynionych w tym wzgłędzie w szpita- 
lach, przekonano się, jaką różnicy w odżywi 
niu chorych stanowi karmienie ich tylko jaja= 
mi z czerwonemi żółtkami, 
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Dwa nowe pierwiastki radio-czynne, 
towarzyszące thorium, odkrył podobno dr. 
Baskerville, profesor chemii w jednym ze 
znaczniejszych uniwersytetów amerykańskich. 
Nazwa! je on carolimum i Derzelium. Czą- 
fteczki tych ciał przedstawiano Williamowi 
Crookesowi do zbadania. Wkrótce więc do- 
wiemy się, jaka jeat rzeczywista wartość tego 
odkrycia i czy istotnie, jak przypuszcza Wi- 
liam Ramsay, pozyskaliśmy nową zdobycz 
W kieronku stadyów, rozpoczętych przez pań- 
Btwa Curie. 


Z PRASY. 
. 


— Kuryer Sosnowiecki zamieścił list je- 
dnego z wychodźców, pisany z Ameryki: 


Bruklin, 14 waja. 

Szanowni Paintwo! Bardzo przepraszam, że 
x drogi nie pisałem listu, lecz nic wiedziałem, 
że tych, со wykupują „szyfkartę* odrazu, ta 
zamykają i nie wypuszczają do miasta zupeł- 
nie. Tak się też stało i ze mna, kiedy przy 
byłem do Hamburga i oknzalem moją „szył- 
kartę,“ to mnie zaraz zamknęli i wypuścili do- 
piero wtedy, kiedyśmy już mieli wsiadać na 
okręt; nie mogłem więc kupić marek, a dwie 
marki, kupione jeszcze u agenta w Ostrowiu, 
zużyłem na listy do moich rodziców. Do Bana- 
cha napisałem list bez marki, miałem życzenie 
napiaać tak samo i do Państwa, ale nie chcia- 
lem narażać państwa na dubeltowe płacenie 
wa marki. Niech się więc Państwo nie gniewa- 
ją па mnio o to, a teraz ja opiszę, jaką miałem 
podróż przez morze. 

Nie życzyłbym nikomu więcej jechać na 
Iamburg, bo to jest najpodlejsze miejsce, że 
niech Bóg święty zachowa najgurszego moje- 
цо nieprzyjaciela. Raz, że zamkną w biurze, 
Лак złodzieja i nie wypuszczą da miasta, tak, 
że nie nie może dostać ӯ trzeba jeść to, co tam 
лагв, я życie dają okropne, takie, że u nas 
pay lepiej kurmią. 

Na okręcie jest również źle, bodaj gorzej 
Jeszcze, niż w Hamburgu. W piątek, tj. 22 
kwietnia, wsiedlikmy na parowy statek 
thaliśmy 5 godzin, aż przybyliśmy do okrętu. 

Na okręcie obchodzą się 2 pasażerami nie 
Jak z ludźmi, a pakują jakby jakie bydło. Ży- 
cie niedobre, bo choć mięsa dają dosyć dużo, 
leez gotują bardzo obrzydliwie: zabijają wolu, 
zaraz obdzierają ze skóry, porąbią i nie płu- 
cząc odrazu gotują. Przytem nie Bolą; kartofle 
dają w lupinach і dwa razy gotowane, pierw- 
azy raz mą napół ugotowane, а do reszty ugo- 
tują na drugi dzień. Obiad więc składa się 
e zupy z ryżem, mięsa i kartofli, cóż kiedy to 
wszystko tak przygotowane, że jak zaleci ра. 
ra z tych potraw, to człowiek już ma aosyć 
i nie potrzebuje brać na wymioty, bo się zda- 
je, że wazystkie wnętrzności z człowieka wy- 
rzuci. Z początku też podróży nikt tego nie je, 
tylko leży jak Laznrz, z powodu glodu, a na- 
stępnie bujania się okrętu. Ja chorowałem 
przez В dni, myślałem, że już nie dojadę; 
wzigli mnie do szpitala, byłem tam jeden dzień 
i uciekłem, tak męczą ludzi te szwaby, że li- 
teść bierze patrzeć: felczer rzuca i trzęsie 
*Bzłuwiekiem, jak workiem, korzystając, że ten 
w słabości nie mu powiedzieć nie może. Praw- 
dę pawiedzieć, cala taka podróż to katusze, 
których człowiek nie јез! w stanie sobie wyo- 


у strach okropny — burza była u- 
gromna, okrętem bujało, jak skorupą z jajka, 
a przecież okręt to bardzu byl duży i dluższy 
niż kościół w Sosnoweu i taki wysuki. Ludzi 
jechalo na nim 4 tysiące. 

Juk przyszła burza, to na oceanie okręt 
wciąż szpicem nabierał wody na pokład. 
А pierwszego maja w nocy myśleliśmy, że o- 
kręt tonie, bo marynarze adkręcili na ostat- 
niem piętrze wodorłąg i nie mogli go nazad 
»akręcić, woda lała ніс do środka ogromnie. 
Ма jeszcze nie spałem, tylko rozmawiałem 
z Żydami, co jechal z Хозуі; w kajutach 


wszyscy spali, a było nas po 190 w kajucie. | przemysłu ladosego w Królestwie Polskiem. Fuadiz 
Gdy się woda nalewala, ta uciekło nas na ra- з oddany został do dyspozycyi sekcy: przemysła drobne- 


zie tylko kilku na pokład, а resztę zamknęli 
w kajutach i nie puszczali. Wody było pełna 
w środku, Indzie pozrywali się ze snu, chcieli 
wyłenieć na pokład, ale nie mogli, bo kapitan 
kazał pozamykać wszystkie wyjścia na pokład. 
Oczekiwali, że woda w pół godziny zaleje 
wszystko i okręt zatonie. Dana sygnał na 
alarm, żeby łódki pospuszczać na pokład 
i wszyscy okrętowi urzędnicy powaiadali i cze- 
kali drugiego sygnału do ucieczki, a my mię- 
dzy nimi siedzieli gotowi. W środku zaś okrę- 
tu słychać było jakby okropny ryk zwierząt 
dzikich. 

Chwala jednak Bogu, wodę z kajut wypom- 
powali i naa dopiero rano wpuścili pod pokład. 
Kiedyśmy weszli, to wszyscy ludzie byli prze- 
moczeni, z łóżek lała się wada i dużo ludzi 
bylo pokaleczonych. 

"Taka była podróż moja do Ameryki, gdy 
sobic ją wspomnę, to aż si się zimno robi 
i proszę Boga, żeby Нік więcej zachował od 
takiego nieszczęścia. 

A teraz donoszę Pani sumienną i sprawie- 
dliwą prawdę, żeby się Pami nie martwiła 
a dzieci, bu są z łaski Вора wszyscy zdrowi. 

Z szacunkiem Bolesław O. & 


Mosk. Wied. przytaczają następujący 
fakt, ręcząć za jego autentyczność: 

„Zamach na gen. Bobrikowa wykonany był 
w czwartek, 16 czerwca, a o 1-еј w nocy na 
17-ty generał umarł, Otóż w tenże piątek, 17 
czerwca, wielki dziennik sztokholmski Afton- 
bludei (ulubiony przez Finiandczyków zakor- 
donowych, rozpowszechniających w nim kłam- 
німа i oszęzerstwa pod adresem polityki ro- 
syjskiej) w nr. 138 zamieścił wielki, szczegó 
lowy artykuł v gen, Bobrikowie i o Szaumanie 
i dodal do tego portret Szaumana, 

Jakim sposobem w redakcyi A/fonbladet 
mogła być już rano w piątek gotowa klisza 
portretu zabójcy? Bo chociaż dziennik ten wy- 
chodzi ро ubiedzie, х więc można bylo w kil- 
ka godzin zrobić kliszę, to jednak nie można 
było tak prędko dostać z Finlandyi szmegu 
portretu i właśnie Szanmana. 

Оду to nie znaczy, że w Sztokholmie byli 
przyjaciele Eugenineza Szaumana, wtajemni- 
czeni w plan przestępstwa i poinformowani za 
wczasu, że 16 czerwca będzie atrzela] właśnie 
Eugeniusz Szauman? W takim razie i portret 
można było przygotować zawczasu...“ 


— Warsz. Dniewnik pisze: „Doszła do 
nas uporczywie krążąca pogłoska, jakoby do 
leczmcy Klżbietanek, zgromadzenia Czerwone- 
go Krzyża, dostawiony miał być z Dalekiego 
Wschodu, żołnierz z ohciętemi пора; że 
о przybyciu jego dano znać jego żonie, kobie- 
cie prostej, która zobaczywszy męża w tak 
rozpaczliwym stanie kaleką, „wyrzekła się 
во.“ Ta pogłoska, podobnie jak wiele inuych, 
Bóg wie w jaki sposób powstających, a dzia- 
łających podniecająco па tłum, nie ma mi 
mniejszej podstawy. Wogóle dotąd do kraju 
ani jeden chory czy też raniony nie był przy- 
alany, z wojny zaś powróciło tylku kilku le- 
karzy miejscowych, którzy byli na Dalekim 
Wschodzie i zostali zwolnieni z powodu віжіег- 
dzenia u nich niedomagań, przeszkadzających 
im w pełnieniu ciężkiej służby lekarza na 
teatrze działań wojennych." 


Be 
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Wiladomoś apołeczne. Fiil. Gaz. don 
czynności radnych m. Friedrchefiamu przyjęto wy- 
łącznie język Gński jsko urzędowy, 

— Pribałtijskij Kraj ogłasił odezwę gubernaiora 
tyskiego, zabraniającą zbiegowiak з zgromadzeń ulicz- 
nych рой karą 500 rb, lab 3 miesiące 

— Р. Emilia Biochowa, wykonawczyni testamentu 
twego męża, przeznaczyła 5,000 ch па popierame 


go przy Warsz, Tow, przem, i bnadlu. Drugą sumą, 
70,000 rb., przeznaczoną pierwotnie na założenie kawy 
pożyczkowej dle mlodxieży kazrałcącej się w wył- 
szych zakładach naukowych, której władza nie 1a- 
tmerdziła, zostało ahdarzona warsz, Tow, dobr, na 
utrzymywanie dwóch sel zajęć dla chłopców i dziew- 
engt. 

— W Wars3. Dn, czytamy; „Komunikuja инт na- 
mgpujące szczegóły o manifoacyi tydowakiej w dniu 
7 lipca, Na skutek wiadomości, że ieraelici zamierza- 
ją czcić demometrancyą zgon ayonisty dr. Herzla, 
w którym to celu żądali i przymuszali kupców do zam- 
knięcia sklepów na Nalewkach, komisarz — 2 i 4 cyr- 
kalu przybyli na miajsce rozpoczynającego się sbiega- 
wiska Żydów na rogu Nalewek i ulicy бмірхојакаківј 


cerować po Nalewkach, Niektore sklepy na tej ulicy 
wystawiły fotografię Ileszla w ramach spowitych kre- 
pa, z objudniewiem, że Шер zamknięto z powodu jego 
śmierci, Przedsiowziętemi przez розсуд srodkami ranki 


i portrety były usunięte, sklepy zaś pootwiernie, 
O godzime 12 w poladnie ilum, wzmocniony przez 
Żydów, idących zwarią masę ulicą (зева od atrony 


Dzikiej, objawiał jawny zamiar dewanatrancyi. Dzig= 
ki energicznym środkom, nm byl rozpędzony, u о go 
dzinia 1 pa południu przywrócono rapeloin porzą- 


dek.” 

— Wedlug sprawozdania komitetn pomocy dla у= 
dów kiszyninwskich, krórzy uciarpiali podesns zoszlo- 
rocznych znbwrseń natisemiekich, обегу płynące з kra- 
ju i zagranicy dosigły пору 1,010,843 10, którą гол. 
ilsielono między poszkodownnych Juli przeznaczona 
na różne cele z cą oprawą «угоде, 

Wodług ostatnich obliczeń Kraków 
97,842 mieszkańców — 48,160 mężczycu i 
biat; 74,662 chezeńcinn 1 ШЕ ЕЩ 

lustytucya kolonij letnich w Bur 
dziatwę do prowineyj polskich w calu danie jej może 
ności intwiejszogo wyuęzenia się mowy ojczystej 

— W Malabergo, w Hioxpanii, 
krwawych między xbrejkującymi m pracującywi ralote 
nikawi wiejskiwi. Zasięp tych ostatnich sehcomi vig 


wyslala 


przyszła da идеб 


| do Моши, кагу przeciwnicy podpalili — uehroniła od 


niechybnej i strusznej śmierci zamkniętych w plang- 
cym budynku żandarwerym, która nudbiegła жоро. 

Szkoły í wychowanie. niesione zostało xautrzeże: 
nie, nadające ulgi wojskowe tylka tym uozniom szkoly 
techniczaej Wawelhorga | Rotwanda, którzy zaplanii 
się do niej od roku 1903 — + praw prayananych toj 
szkole korzystać będą v»nyscy jej uczniowie, 

= Na kurwach ёебакіс w Hetorshurgu ролин 
nowiomo utworzyć wydziuł prawny. 

— Wydano rozporządzenie, aly wychowańcum 
askol dwuklusowych typu r. 1828, w których ubowią- 
zuje program wykładów nie wiżozy od progeamu 
szkół dwuklasowych wiejskich nowego typu, ondano 
Тале? prawa do służby wojskowej, z jakich korzydta- 
ją uczniowie tych ostatnich, 

— Gaz. Ро». lonosi; Ministeryuim oświaty zgodzilo 
się na waiosek jednego z kuratorów okręgów nanko- 
wych, ażeby studonri-stypandyści uniweragtetu przed 
otrzymywaniem stypendyum rządowego, składali de- 
klaracye, ża w razie nieskończe akichkolwiek 
powodów uniworsysecu, lub przejścia do innego, zwra- 
слё boda w całości wybrany Yundusa stypendyaluy. 

— Trzyletm kura seminaryów nauczycielskich uzna- 
па zu uiedostaceczny | powzięto zamiar wtopiowego 
przekazialcania go nn czteroletni, 

— Departawcnt rolniczy zawiadomił laejsty za- 
rząd dóbr pańatwa, że pozaolenik па urządzenie od- 
czytáw ladowych powinm wydawnć lakże wew 
wie rolnictwa, tam таќ, gilcia ich niema i gdzie do tej 
pory nie utworzono znrządów ministesywu rolnictwa, 
pozwolenia te powinny wydawać zarządy dóbr pah- 
... 


uiudenia Polaka, pragnącego uznpelni 
weraytecia [ryburskim w Szwajcaryi, 
moje prof, Dobrzyeki. 

Wiadomości naukowe. ліп 8 sierpnia rozpocznie 
się w Heidelberga więdzynnrudowy kongres matema- 
tyków; trwać będzie ilo 14 września, 

— Ка ней 30 hpea zapowiedziany w Brukselli 
międzynarodowy »jazd fizyolugów, 

— Pomiędzy 16 n 20 pnźlziernika odbędzie się w 
Paryżu międzynarodowy kougrea w sprawie hygieny 
mieszkań. 


Podania przyj- 
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Zdrowia publietne. И Регегеһигин donaązą, iż wo- | 
bac przepelnienia szpitali Ше obłąkanych, mimeteryam 
komunikacyj poruszyło sprawę budowy przy kolejach 
przytmików dla dotkniętych pomieszaniem zmysłów 
oficyalistiw kolejowych. 

Literatnra і prasa. Dnia 6 b. m. w Ojcowie, na zlo- 
wie skalnym, umieszezono laklicę z portretem, puświę- 
соод pamięci zmarlego powieściopisarza ' pedagoga, | 
Adolfa Dygosińskiego. 

— Zabroniono sprzedaży pojedynczych 
dzienui Nawosli. 

— Dziennik Piajcałechti, wychodzący w Helaiag- 
forsie, z rozporządzenia władz zamknięto na zawsze 
my o powieściach, drukowanych w 100,000 
egremplarzach, о jak w Stanseh Zjednoczonych va- 
się nadzwyczaj nością. Tym- 
la Ksiażeczka hymnów meto- 
Nek w cenie 2 azyl. w айе 11/4 miliona eg- 
aemplarzy. W siedmiu drukarciach było 40 maszyn 
ych jej odhijamem w viąka kilku mienięcy, użyto 
na nią pięćset ton papieru. Więcej uiż 500,000 egzemp, 
było już naprzód zamówionych. Nie poilohnego wie- 


numerá” 


| aqum rolnictwa projektuje založenie w Ladai мукой- 
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w możności, i następnie sprzedają pod swoja marką. 
Ażeliy wyzwolić włościan oil tej zależnułci, 


ministe- 


Ж. SOM 
Odpowiedzi Redakoyl. = { 
кыйа | 


czalni, wyłącznie do odrahiania rkamn wlościańskich | 
która będzie przyjmowała wyroby włościan i zprzeda- 
wala następnie naich rachunek з porrąceniem jedynie 
kosztu wykończania: 

— W Warszawie pawatać mu 


= Panu Wacławawi N. w Endzi. Nie муйтакијешу. 
Tuwareystwo (газ 4 
wo-komaudylowe w celu ułatwiania spólkom адм 

skim kupna różnych lowarów. 

Koleje i komunikacye. Ustalono oalateczne przepi 
ay Ша podróżujących klasą czwarią. 
klnay mogą być przewożemi w pocięgaci 
robocniczych (gunie takie аң w użyciu) 
w specyrlnych towarowych o biegu przyspieszony 
w żadnym za razie w pasnżerskich. Gdziw niemu spe 
сувілуећ wagonów pasażerakicli, 
пе wagony towarowe z odpowiedniem urzadzenioni | 


Pasażerowie tej 


W. Sieroszewskiego 


rzask 


Puszcza Białowieska 
Grecka szczelina....,. 


wmiesznnych, 
lub 


wreszcie 


powinny być używa. 


14 pasami + kama 

Katastrofy.  Parowiec duński, 
64% podróżnych, przeważnie emigrantów, zatonął ро 
Rockhali; z liczby 1е] ocalało asledwia 129 osób, ara- 


„Моне, wiuzący | 


widzinóc od czaau wydania Notrego testameniu przez 
siuiweraytety. 

Sprawy ekanomiozne. W Waraz. Du. czytamy: Mi- 
nisterynm rolnictwa abadała, iż jadnog włościańska 
w akręgu ixhrycznym łódzkim, a nawet w odleglej 
wych od Łodzi okolicach, znajduje się w rękach 
lódzkich fahrykantów żydowskich. Wabryki rzeczone, 
produkując bardzo niewiele, ukupują tkaniny wyrohu 
włościnńakiego, wykończnją ja na ewoich maszynach 
apreturowych, w które ludność zaopatrzyć wię mie jest 


Nnrwegczyków, 14 Finów i 
х państwa rosy 


tersborgu. 


—-m ab G ш. O 


towanych przez statek ryhacka 
podróżnymi była 79 Duńczyków, 68 Szwedów, 295 
286 osóh pochodzących | 


Zmarli. Mikołaj Dahrowin, historyk: rosyjski, 


— Jerzy Fryderyk Watt, 
w Londynie, w 87 токо życia. 

— Teodor Herzl, przywódca syoniatów, pisarz i pu- 
blicysca, w Edlach, pod Wiedniem. 


= ж ш W 


„Salvia.* Pomiądzy | 


Опохпейгуо 


Nekladen Ашота. 
Wydanie drugie. 
Cena rb. 1 kop, 20, SKŁAD GŁÓWNY 
w Administracyi „Prawdy,“ 
Można dostać w każdej księgarni 


w Pe 


wybiiny malarz i rzeż- 
с >= 


A, 
и A. y 


Spółka Nakładowa 


poleca resztującą niewielką ilość dzieł | 

Dr. Piotra Chmielowskiego: | 
Autorki Polskie | 
Po cenie zniżonej: | 


Zarys Najnowszej Literatury polskiej ' 
(1864--1897). | 


nne i xnneznia powiększone wydaaie, літ. 515. Cena rubli dwa, | 
«przesyłką гі. 2 kop. 40 | 


wieka ХІХ, studjum bteracko-obycznjowe z fi-ima 
portretami str, 661, сева rh. 2. х preen, 2 rb. 30 k, 


Nowa, przej 


| PISMA | 
| Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom 1: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo- 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb. 1 К. 60 (wyczerpany) 

Mom II: Tragikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja głowa, Klnb szachistów, Опа. — Testament Alego, 
Starzec 1 dziecię, Cholera w Neapolu. b. 1 Е. 20 (wyczerpany). 

Tom Ш: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. Rb. 1 kop. 20. 

Tom IV: Piękna, Aspazya. Rb. 1 kop. 60 

| Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- 

атат, Regina. Rb. 1 kop. 60. 

| Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniaaz, Poddanka, Błazen, 
Za maską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20 (wyczerpany). 

Тот VH: Duchy, trzy części. Rb. 1 kop. 60. 

Do nabycia w Administracyi Prawdy. 


HISTORYA FILOZOFII 


", Kirchnera, 
w przekładzie Dr. K. KRAUZA. 


Cena 2 rb., z przesyłką rekomendowaną 2 rb. 30 Е; w oprawie 2 rb. 
35 k., z przes. rek. 2 rb. 70k. 


Skład w Administraeyi „PRAWDY,* Sadowa 14 


Do sprzedania MAŁE! я 
zpowodu wyjazdu Fortepian u w doskonałym sia 


nie, bardz przyjemnym tonie. — Wiadomość w Redakcyi 
„Prawdy.“ 


Stancya dla uEZDiOW opieka troskliwa, życie dostatnie 


i zdrowe, warunki przystępne. Żórawia 21, m. 9. 


M. Bettens 


Hodowla kwiatów 
w pokoju 


2 ilustrucyami. Autor, znakomity ogrodnik, sam przeprowadził po- 
kojową hodowle roślin, praca więc jego jest oparia na doświadcze- 
niach ścisłych. Jest przytem jasna, gruntowna i bogata we wszel- 
kie rady praktyczne zarówno dła miłośników w mieście, jak na wst. 


Cenu rb, 1 kop. 50, z presytką rekomendowaną rb. 1 kop. 70, 
Hklad głów ау w Admlalntracyi „Prawdy." 


Wyszła w czterech odzielnych częściach dolączune w dodatku 
kwartalnym do „PRAWDY“ dzieła p. te 


Wiek XIX 


Zagadnienia moralne; A. Darlu: Klasyfika- 
cya współczesnych idei moralnych. — Р. L—e: Ra- 
dowód idei sprawiedliwości i дорга. — G. Belot: Zby- 
tek. — H, Hoffding: Rodzina. 

Cena kop. G0, = przesyłką rekomend, T3 kop. 

Wiek cudów лсевера WAGLACE A (dom. z angialakia: 1) 

Cena 90 k., z przesyłkę rekom, I rb, 10 k, 


Ekonomia i Socyologia » сене Dr в. ован. 


SKIEGO i Dr. K. KRAUZA. Cema б) kop., z przes, rekom. 75 k. 


Historya polityczna, rys dzizjów stulecia, 
w opracowaniu Н. GALLEGO. Cena 50 kop., е przesylkę rakom. 65 k., 


Skład glóway w Adwinistracyi „Prawdy,” Sadowa 14. 


Redaktor i Wydawca A. Dembowski. 


Доаяодемо Ihung pom, Hapua 2 1юла LUK r. 


Warszawa. Drak К, Kowalewskiego, Mazowiecka В. 


